
N r. 274 Czwartek, 26 listopada 1931 Kok 121

9  i a / ~  

3V
U f •» / T y S f  J P A

ADRES R ED A K C JI I A D M IN IST R A C JI: 
LWÓW, UL. SŁOWACKIEGO 6. i-sza p. 

Redaktor naczelny przyjmuje codziennie 
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Hasty cależy frankować. — Reklamacje otwarte 
wolne od opłaty.
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P R E N U M E R A T A :
Miajscowa miesięcznie: bez dostawy do do­
mu 4‘80 —  z dostawą 530. — Zamiajscowa 
miesięcznie z przesyłką pocztową 5'30 — 

Zagranicę 7-—  P. K. 0. Nr. 1 4 1 . 6 9 0

■r z e c i w  p e s s y m i z m o w i .
Nietyilko w Polsce, ale prawie na 

całym świecie, stał się dzisiaj p e s s y- 
m i z m  najnowszą modą. Chociaż ma­
ło powiedzieć: „m odą"; przesycił on 
sobą atmosferę życia publicznego i 
prywatnego, publicystykę wszystkich 
narodów, prasę, zwierzenia i pogawęd­
ki osobiste; nie jak moda, ale jak 
z m o r a  zaciążył nadi ludzkością.

Z  pośród mas politykujących ii pi­
szących o polityce, gospodarstwie, kul­
turze itd., wyłonił się na świat szcze­
gólny rodzaj: ludzi, których możnaby 
n.azwać „prorokami"' i „wykladacza- 
mi’1 dzisiejszej sytuacji państw i naro­
dów, naturalnie w duchu mniej lub 
więcej, a najczęściej skrajnie, p e s s y -  
m i s t y c z n y m .  Obóz ludzi budują­
cych nowe wartości, obóz ludlzi wiary 
i czynu, obóz „optymistów’" atakowa­
ny jest ustawicznie przez kassandrowe 
i hiobowe wołania tych, co mówią o 
„zachodzie świata i ludzkości", „zacho­
dzie kapitalizmu"1, „upadku cywiliza­
cji’". Rozpacza się nad kryzysem go­
spodarczym, finansowymi, politycz­
nym, kulturalnym, wychowawczym, i 
czeka się chyba już tylko... na jakąś 
kosmiczną katastrofę. Pisaliśmy zresz­
tą o tem już niejednokrotnie.

Tak się ma rzecz w bardzo wielu 
społeczeństwach dzisiejszości, ale tak 
jest także i w Polsce. Słusznie zwrócił 
niedawno uwagę jeden, z polskich pe- 
dagogówmiyślicieli (dir. K. Kosiński), 
że taki pessymizm, takie „rozdarcie 
dkrchowe", takie „skłócenie wewnętrz­
ne" jest niestety historyczną, tradycyj­
ną w ł a ś c i w o ś c i ą  Polaków. Ileż to 
razy w dziejach naszych i w  historji 
naszej literatury, nawet w okresach 
największego rozkwitu, odzywały się 
głosy zwątpienia i nieuzasadnionej roz­
paczy, ileż to, razy wołaliśmy „Zginie­
m y", zamiast wziąć się do pracy nad 
zcaleniem ducha polskiego, sharmoni- 
zowainiem rozumu z uczuciem, nad 
pogodzeniem jednostki z narodem i 
państwem. Takich pełnych wiary oso­
bistości, jak Frycz-Modrzewstki, Staszic, 
Konarski, Mickiewicz, jak dzisiaj Pił­
sudski, było u nas zawsze niewiele.

Czyż jednak ten pessymizm, któ­
ry nas zalewa, jest .uzasadniony?

Na ten właśnie temat odzywa się 
obecnie w prasie europejskiej: szereg
głosów rozsądnych i spokojnych, a u- 
wagi. ich w  całej pełni zastosować moż­
na i db stosunków polskich.

Stwierdzają one, że to, na co dzi­
siaj patrzymy, jest jedną z najcięż­
szych depresyj gospodarczych przez 
jakie kiedykolwiek przechodziła ludz­
kość. Depresja ta doznaje nadto za­
ostrzenia wskutek skrzyżowania się 
swego z wpływami czynników poli­
tycznych, często dość obcych proble­
mom gospodarczym. W  oczach na­
szych dokonywa się w stosunkach go­
spodarczych (a także i kulturalnych) 
wielka przemiana: w  miejsce starych
wartości powstają nowe, a z dawności 
ocala się tylko to, co ma zadatki no­
wego życia w  sobie.

Tego rodzaju przemiany mają zaw­
sze charakter przykrych i  bolesnych o- 
peracyj, to też działają na ludzkość 
przygnębiająco, wywołują zmieszane 
uczucia żalu i strachu. Ale trzeba u- 
świadomić sobie równocześnie, że ta­
ka depresja, wywołana ciężkiemi „o- 

peracjami", to zarazem zapowiedź i

konieczny wstęp do wielkiego p r1 o- 
c e s u  o c z y s z c z a  j ą e e g o, r e g; e- 
n e r u j ą c e g o. Epoki, odrodzenia’, re­
generacji zawsze były poprzedzane ta- 
kiemi „,depresjami", które współcześni 
odczuwali bardzo' boleśnie. Tak samo 
jest i dzisiaj', zarówno w  sferze gospo­
darki indywidualnej, jak i w  wielkiej 
dziedzinie gospodarki państwowej.. 

Państwa europejskie a także i nasze 
Państwo, podjęły ogromną, zasadniczą 
przebudowę swego gospodarstwa, aby 
utorować drogę gospodarstwu nowe­
mu, które ma być lepsze i dla Pań­
stwa .i dla jego obywateli. Taka idea 
nie urzeczywistnia się łatwo, wymaga 
poważnych załamań, a nawet ofiar, 
zarówno ze strony Państwa, jak i ze 
strony jednostek. Zupełnie talk samo,

jak w przedsiębiorstwach prywatnych, 
które — dążąc do uzdrowienia swojej 
gospodarki •—■ przejść muszą nieraz 
przez ciężki kryzys, muszą zwijać pew­
ne resorty i gałęzie, wprowadzać przy­
kre rygory ograniczeń i oszczędności.

Kto wpatrzy się głębiej w oblicze 
dzisiejszego przełomu gospodarczego 
— tak brzmi opinja rozsądnych oceni- 
cieli obecnej depresji — przekona się, 
że marny do czynienia z zjawiskiem w 
istocie rzeczy normalnem a częstem w 
historji, z komplikacją konjunktur, z 
przesuwaniem się kapitałów, .które o- 
puszczają fałszywe a wybierają sobie 
nowe kierunki., z nowem układaniem 
się zawiłych kwestyj prodńkcji i zby­
tu, zmiany cen itd.

Żyjemy jeszcze obecnie w pasie

depresji, ale na horyzoncie formują się 
już z a d a t k i ,  r e g e n e r a c j i .  W i­
doczne to, jest również i w Polsce, któ­
ra jest zresztą państwem o zdrowych 
tendencjach gospodarczych, a finanso­
wo zrównoważonem.

Przeżyliśmy jakby łagodne trzęsie­
nie ziemi. Przyniosło ono niejedną klę­
skę, zawalenie się niejednego słabszego, 
środowiska pracy i interesów ludzkich. 
Skorupa ziemi drży jeszcze nieco po 
wstrząśnieniu. Ale jak po trzęsieniach 
ziem! odzywa się w zdrowych życio­
wo zespołach ludzkich instynkt odbu­
dowywania i urządzania się lepszego 
i, mocniejszego, niż dotąd, tak i w nas 
wstać musi i krzewić się musi ten 
zdrowy optymizm, który stanowi 
główną podstawę wszelkiego odro­
dzenia. A  że odrodzenie tO' idzie, w to 
wierzą wszyscy rozsądni i przewidu­
jący!

Ę  o sta tn ie j ch w ili.

na granicy polsko-sowieckiej.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 25; listopada. 2  Wilna 
donoszą: Onegdaj rano włościanie w
rejonie Worowszczyzny, zauważywszy 
kilku sowieckich strażników, którzy

przekroczyli granicę polską, zawiado- J rem byl ukryty patrol, otoczył ich
 *12 „   1 „ i  * ' __ r  n  i r  n  n  T - J ___~ „ „a... * ' __mili o temi placówkę K. O. P., która 
urządziła zasadzkę. Gdy strażnicy so­
wieccy zbliżyli się do miejsca, w któ-

jęcie dwóch dywersantów.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 25; listopada. 2  Wilna 
donoszą: W pobliżu wsi granicznej 2 y- 
gmuntowo, w rejonie Suchodolszczyz- 
ny patrol K. O. P. zatrzymał dwu 
podejrzanych osobników, którzy nie­
legalnie przekroczyli granicę od stro­
ny sowieckiej. 2atrzymani oświad­
czyli, iż są zbiegami z Białorusi so­
wieckiej. Po przeprowadzeniu docho­
dzeń ustalono, iż są to dywersanci A-

dołf Bohatyr i Bazyli Ługryn, którzy 
w roku 1922 grasowali z bandą rozbój­
niczą w powiatach stołpeckim i wolo- 
żyńskim, grabiąc i mordując ludność. 
Ługryn brał udział w 20 napadach dy­
wersyjnych, między innemi w napa­
dzie na pociąg pod Sarnami. Władze 
K. O. P. prowadzą dochodzenia w celu 
stwierdzenia powodów przejścia ban­
dytów na teren polski.

Odroczenie terminu zwołania
konferencji rozbrojeniowej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 25 listopada. Prasa nie­
miecka donosi, że należy się liczyć z 
możliwością odroczenia na kilka mie­
sięcy konferencji rozbrojeniowej, w y­
znaczonej na luty 1932. W kołach po­

litycznych twierdzą, że najprawdopo­
dobniej wszystkie rządy zgodzą się na 
to, aby konferencja zamiast 2 lutego, 
rozpoczęła się dopiero po majowej 
sesji Rady Ligi.

Oficjalne wyniki wyborów
w okręgu przemyskim.

Przemyśl, 23 listopada. (PAT) 
Wedle oficjalnych obliczeń okręgowej 
Komisji wyborczej N r. 48, ostateczne 
wyniki wyborów przedstawiają się 
następująco:

Uprawnionych do glosowania było 
268.833, glosowało 208.212 (przy po­
przednich wyborach 202.030). 

Poszczególne listy otrzymały:
Nr. 1. — (BBW R.) 95.060 (92.522 

przy poprz. wyb.).
Nr. 4. — (Lista Narodowa) 14.516 

( i 3-5373).
Nr. 5. — (Bund) 3 (137).
Nr. 7. — (2w. Obr. Prawa i Woln. 

Ludu) 4 -̂535 (38.233).
N r. u .  — (Undo) 38.939 (4.2.726).

Nr. 14. — (Blok Nar. Żyd. w Ma-

łopclsce) 5.446 (9.899).
Nr. 15 . — (Ukr. Selańska Org.) 

4-387 (—).
Nr. 22. — (Lok. Ch. D.) 95 (5). 
N r. 24. — (Jedn. Rob. Clopska) 

3.225 (4.969).
Wobec tego na lis tę  Nr. 1 przypa­

dają 4 mandaty, N r. 7 — jeden man­
dat, N r. 1 1  — jeden mandat. W ybra­
ni zostali:

z listy Nr. 1 :  inż. Andrzej Galica, 
Stanisław Augustyński, Józef Jurczyk 
i Stanisław Grodzicki.

z listy Nr. 7 — inż. Jakób Paw­
łowski.

z listy N r. 1 1  — dr. Włodzimierz 
Zahajkiewicz.

oddział K. O. P. Jeden ze strażników 
sowieckich nie chciał pozwolić się roz­
broić i zaczął strzelać w celu zaalar­
mowania konnego patrolu sowieckiego, 
przejeżdżającego w  pobliżu. Patrol 
sowiecki usiłował odbić towarzyszy. 
Żołnierze K. O. P. zdołali po krótkiej 
potyczce odeprzeć atak kawalerzystów 
sowieckich. Zatrzymano trzech żołnie- 
dzy sowieckich, którzy bezkarnie prze­
kroczyli granicę.

Proces Ceutrolewu.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 25 listopada. Dzisiejsza 

rozprawa w procesie Centrolewu roz­
poczęła się od zeznań posła Ch. D. 
Bittnera, który w dłuższem przemó­
wieniu zobrazował sytuację politycz­
ną Państwa w ostatnich latach, po- 
czem odpowiadał na pytania zadawa­
ne mu przez obrońców i prokurato­
ra, między innemi w sprawie powsta­
nia Centrolewu.

2  kolei przystąpiono do przesłu­
chania dalszego świadka dr. Haeckera, 
redaktora krakowskiego „N aprzodu", 
W chwili, gdy oddajemy numer pod 
prasę zeznania jego trwają daiej.

W dniu dzisiejszym zeznawać będą 
jeszcze b. marszałek Sejmu Rataj i po­
seł Rymar.

Opozycja liberałów 
hinduskich.

Londyn, 25 listopada. (PAT). U - 
godowo usposobieni dotychczas libe­
rałowie hinduscy obecni na konferen­
cji Okrągłego Stołu ogłosili we wtorek 
wieczorem deklarację skierowaną prze 
ciwko zamiarom rządu brytyjskiego 
nadania Indjom na razie autonomji 
prowincjonalnej oraz przeciwko odło­
żeniu realizacji statutu dominialnego 
w Indjach na trzy lata. Deklaracja 
stwierdza, że wycofanie się z przyrze­
czenia złożonego przez Mac Donalda 
9 stycznia wywoła w Indjach ostrą 
reakcję. Deklaracja, zdaniem kól mia­
rodajnych, stanowi ukrytą groźbę 
wznowienia akcji cywilnego nieposłu­
szeństwa.
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Ameryka uznała hegemonję Francji.
Warto przyjrzeć się rzuconym na 

ekran wyobraźni wydarzeniom z u- 
biegłych sześciu miesięcy.

W  czerwcu prezydent H  o o v er ogła­
sza moratorium. Czemu polityk ten, 
zwykle tak ostrożny i wstrzemięźli­
wy, wyzlbył się nagle swej ostrożności? 
W  czerwcu 19 31 r. prezydent powró­
cił z tournee po Middlewest. Przyjęto 
go tam chłodno. Stwierdzi! naocznie 
rozmiary kryzysu. Ogarnął go niepo­
kój o losy własne, partji, kraju. W y­
dało mu się, iż śmiałe posunięcie oca­
li sytuację. Poddając się radom swego 
otoczenia, które z kolei zostało zasu- 
gestjonowane przez Wallstreet, Hoo- 
ver ogłosił moratorjum. Sytuacja nie 
polepsza się. Pogarsza się...

Ameryka posiada jedną wielką za­
letę: potrafi z niesłychaną szybkością 
utworzyć front wobec nowej rzeczy­
wistości. Nie upiera się przy doktry­
nie. Gdiy dociera do jądra rzeczywi­
stości, poznaje istotę faktów, wyciąga 
z nich konsekwencje — nawet, jeśli 
czyniąc to musi przyznać się do wła­
snych błędów.

W  okresie między czerwcem a 
październikiem oczom Amerykanów 
ukazały się pewne realne, namacalne 
fakty: pomimo moratorjum, kredyt 
Niemiec załamywał się dalej, prestiż 

' finansowy Angllji runął wraz z zała­
maniem się złotego funta, i ostatni 
jeszcze partyzanci p. Montagu N or­
man'a na Wallstreet opuścili go w o- 
istatniej potrzebie, wreszcie, wśród 
tych wszystkich bankructw i, kata­
strof, jedna tylko Francja utrzymała 
równowagę.

Amerykanie musieli więc przyjść 
do przekonani,a, że: ■

—- Francuzi mieli jednak pewną ra­
cję, nie dając wiary zapewnieniom i 
obietnicom niemieckim; widzimy teraz 
sami, co warte były zobowiązania fi- 
nansijery niemieckiej... Mieli, również 
Francuzi rację, nie wierząc w omni- 
potencję finansową Wielkiej Brytanji. 
Ostatecznie ci Francuzi, którzy mają 
niemało wad, mają też zalety wcale 
cenne: są inteligentni .i uczciwi. Po­
siadają nietyliko najlepszą armję na 
świecie, ale też i największy kredyt.

Tego rodzaju nastroje i opinje 
przeważały w  Ameryce, gdy premejer 
Laval udawał się w  drogę do W a­
szyngtonu. Naszemu prom jerowi przy­
szło dość łatwo ujęcie tych nastrojów 
w ram y formuły realistycznej. Dekla­
racja minłsterjalm z 25 października, 
złożona w Waszygronie, może ozna­
czać dużo i mało, zależnie od usto­
sunkowania się do niej.

— Oznacza ona, mówił mi Walter 
Lippman, jeden z najwpływowszych

Bilans Banku Polskiego.
Warszawa. 24 listopada. (PAT.). 

Bilans Banku Polskiego za drugą de­
kadę listopada br. wykazuje zapas 
złota 59S-8so tys. zł., tj. 24.000 zł. 
więcej, niż w  poprzedniej dekadzie. 
Pieniądze i należności zagraniczne za­
liczone do pokrycia zwiększyły się o 
3232 tys. zł. do sumy 81899 tys. zł.; 
natomiast niezaliczone do pokrycia 
zmniejszyły się o 5160 tys. zł. do 
128.353 tys- zł. Portfel wekslowy 
zmniejszył się o 2980 tys. zł. i wynosi 
620.811 tys. zł. Inne aktywa wzrosły 
o 1619  tys. zł. do 224.291 tys. zł. W 
pasywach pozycja natychmiast płat­
nych zobowiązań wzrosła o 44.984 
tys. zł. do 263579 tys. zł.

Obieg biletów bankowych spadł o 
50.504 tys. do 1,126.289 tys. zł. Sto­
sunek procentowy pokrycia obiegu 
biletów bankowych i natychmiast, 
płatnych zobowiązań banku wyłącz­
nie złotem wynosi 42.87%, pokrycie 
kruszcowo-walutowe 48.73%, wresz­
cie pokrycie złotem samego tylko o- 
biegu biletów bankowych wynosi 
52.9%.

Stopa dyskontowa Banku 7.5%, 
lombardów 8.5%.

publicystów amerykańskich, że pozo­
stawiamy wam, Francuzom, carte 
blanche w sprawie uregulowania sto­
sunków między wami a Niemcami. 
Spodziewamy się zresztą), że nie prze­
kroczycie granic zdrowego sensu...

A  znów jeden z bankierów nowo­
jorskich oświadczył tout comrt:

— Ameryka uznaje hegemonję 
Francji, nad Europą. Francja może ko­
rzystać z hegemomji przez jedną, dwie 
generacje, tO' będzie zresztą zależało 
poczęści odi biegu wydiarzeń, poczęści 
zaś od samych Francuzów...

Nie inaczej w gruncie rzeczy uj­
muje sprawę Departament Stanu w 
Waszyngtonie, który w wielu kwe­

st jach udżiela o^dpowiedlzi: „Pomów­
cie z Paryżem... jeśli Paryż się godlzi, 
nie mamy nic przeciwko temu".

Taik więc odwróciła się nowa .stro­
nica w  księdze dziejów. Hegemon ja 
Francji jest treścią t-eji karty. Jest to 
fakt oczywisty i próżną byłoby stratą 
czasu analizować go i dochodzić jego 
źródła przyczyn. Ale każda hegemo- 
nja pociąga za sobą odpowiedzialność. 
Zadaniem olbecnem Francji jest do- 
kła-dina ocena tej odpowiedżialoości i 
przystosowanie swej polityki do pozio­
mu wielkich celów.

Stephane Lauzanne 
Redaktor „Matin'a“ .

Wniosek o wprowadzenie kontroli
nad gospodarką wielkiego przemysłu.

Katowice, ’ 24 listopada. (PAT.). 
Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu 
śląskiego Klub N. CH. Z. P. wniósł 
do laski marszałkowskiej wniosek w 
sprawie kontroli państwowej nad go­
spodarką ciężkiego przemysłu, oraz 
powołania do życia instytucji nad­
zwyczajnego komisarza do walki z 
bezrobociem na Śląsku oraz w  spra­
wie ustawowego rozwiązania wszyst­
kich kontraktów prywatno-prawnych, 
opierających się na wypłacaniu wyso­
kich pensji w przemyśle i w  sprawie 
usunięcia z przemysłu na Śląsku obco­
krajowców i zastąpienia ich przez Po­
laków.

W  uzasadnieniu swego wniosku N.

CH. Z. P. podniósł, że gospodarka 
ciężkiego przemysłu nie jest celowa, 
że wysokie pobory dyrektorów unie­
możliwiają obniżenie kosztów produk­
cji i wreszcie, że na Śląsku zatrudnio­
nych jest stale około 2300 obcokra­
jowców, mimo wzrastającego tu nas 
bezrobocia. W  dniu dzisiejszym po­
wyższy wniosek przyszedł pod obra­
dy Sejmu. Po uzasadnieniu wniosku 
przez posła Kapuścińskiego zabierali 
glos w dyskusji przedstawiciele wszyst­
kich klubów sejmowych, wypowiada­
jąc się zasadniczo za wnioskiem. Wniio 
sek ten odesłano do odpowiednich 
komisji.

-o -

Heimwehra jednoczy się.
Wiedeń, 24 listopada. (PAT.). Biu­

ro Prasowe Eleimwehry donosi, że 
rozłam, który dotychczas panował w 
łonie Heimwehry został usunięty. 
Wczoraj odbyła się w Wiedniu kon­
ferencja między księciem Stahrem- 
bergiem, majorem Feyem i dr. Stei- 
dlem, na której osiągnięto pełne po­
rozumienie w sprawie programu Heim 
wehry. Ustalono także planową współ 
pracę wszystkich związków Heim­
wehry. Do uchwały tej dodaje „Ns. 
Wiener Tageblatt" następujący ko­
mentarz: Programem wspólnym

wszystkich grup Heimwehry jest pań­
stwo stanowe. Nie jest również jednak 
powiedziane, aby cel ten dał się osią­
gnąć z dziś na jutro. W  każdym razie 
zostało osiągnięte porozumienie mię­
dzy przywódcami Heimwehry w 

sprawie metod postępowania. Jak  to 
już przedstawił książę Stahremberg w 
swej mowie niedzielnej Heimwehra 
odrzuca jednomyślnie dzisiejsze pań­
stwo partyjne. W czasie najbliższym 
oczekiwać należy wzmożenia akcji 
Heimwehry.

Prace Rady Ligi Narodów
stanęły znowu na martwym punkcie.

Paryż, 24 listopada. (PAT.). Prace 
Rady Ligi Narodów stanęły znowu 
na martwym punkcie. Komitet 12-tu 
odbył dziś rano krótkie poufne posie­
dzenie. Zajmował się on statecznem o- 
prncowaniem przez sekretarjat zesta­
wionego projektu rezolucji, która słu­
żyła od dwóch dni za przedmiot oży­
wionych pertraktacji między Radą 
Ligi Narodów a delegatami chińskim 
i japońskim. Członkowie Rady stwier­
dzili, że pertraktacje te nie doprowa­
dziły dotychczas do pożądanego rezul­
tatu. Przedstawiciele Chin i Japonji 
oczekują na nadejście odpowiedzi z

Nankiinu i Tokio. Z drugiej strony 
Rada otrzymała wiadomość, że nowy 
chiński minister spraw zagranicznych 
Wellington Koo wyraził zamiar prze­
słania delegacji chińskiej w Paryżu no­
wych instrukcji zawierających pewne 
propozycje co do możliwości kom­
promisu. Wobec tego Rada uważała za 
stosowne odroczyć obrady do jutra. 
Minister Briand podejmował dziś śnia­
daniem członków Rady i wyższy per­
sonel sekretariatu Ligi Narodów. Na 
śniadaniu tern obecną'- był także M i­
nister Zaleski.

Plan federacji naddunajskiej
zwalczany jest namiętnie przez Wielkoniemców.
Wiedeń, 24 listopada. (PAT.). Klub 

posłów wielkomendeckich uchwalił n.a 
wczorajszem posiedzeniu zwalczać jak 
najostrzej projekt unji celnej austrjac- 
ko-węgierskiej i projekt federacji nad- 
dunajskiej; proponowanych przez wę­
gierskiego b. sekretarza stanu prof. 
Hantosza. Klub uważa, za niemożliwe, 
by Austrja zrezygnowała z przystą­
pienia do niemieckiego obszaru go­
spodarczego, mogła teraz brać udział 
w ugrupowaniu państw, z którego 
Niemcy byłyby wykluczone. „W ie­
ner Neueste Nachrichten" komuniku­
jąc. tę uchwałę, atakują namiętnie pro­
fesora Hantosza, zarzucając mu, że a- 
gitację za federacją naddunajską upra­

wia w porozumieniu z Paryżem i Pra­
gą. Federacja taka — zdaniem dzien­
nika — doprowadziłaby do utworze­
nia zamkniętego obszaru gospodar­
czego. któryby w drodze przez Pragę 
popadł w zależność °d  Lrancji.

Praga, 24 listopada. (PAT.). W  
związku z pogłoskam:: prasy wiedeń­
skiej i berlińskiej, jakoby w Wiedniu 
prowadzone były narady w kwestji 
porozumienia gospodarczego czecho­
słowacko - węgiersko - austriackiego, z 

okazji pobytu prof. Hantosza w Wie­
dniu, stwierdza tutejsze oficjalne biu­
ro prasowe, że podobne wiadomości 
nie są oparte na żadnym fakcie.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 25 listopada 1931. _

U ZU PEŁN IEN IE TYM C ZA SO W EJ 
R A D Y  M IEJSK IEJ.

Pan W ojewoda lwowski, zgodnie 
z uchwałą Tym czasowej R ady Miej 
skiej z dnia 24 listopada 193 A uzupe 
niając skład osobowy tejże R ady, po­
wołał przemysłowca Jana Sudhoffa> 
dyrektora d-ra Jana Boirysiewicza, re­
daktora Bronisława Skalaka i b. W ice­
wojewodę W acława Drojanowskiego 
na członków T- ymczasowej R ad y Miej 
skiej wc Lw ow ie w miejsce ubyłycn 
jej członków: Józefa Neumanna, d-ra 
Hermana Diamanda. d-ra Józefa N eu* 
manna 1 Karola Towarnickiego.

P R Z EN IE SIEN IA  W  SZK O LN IC ­
T W IE PO W SZECH NEM .

Rada Szkolna Powiatowa w  N a ­
dwornej przeniosła na własne prośby 
z dniem 1 września 1 93 1  u  p . Eugenję 
G u ł e ń k o w ą ,  nauczycielkę 4 *}•
publ. szk. powsz. w H w oźd zie ‘do 5 ki. 
publ. szk. powsz. w Sadzawce, p. B o ­
lesława G  u ł e ń  k ę, nauczyciela 4 ki. 
publ. szk. powsz. w  H w oździe do 5 kl. 
publ. szk. powsz. w  Sadzawce, oraz p. 
Anielę Z a b ł o c k ą ,  nauczycielkę 5 kl. 
publ. szk. powsz. w  Sadzawce do 1 kl. 
publ. szk. powsz. w Rafajłow ej.

Rada Szkolna Pow iatow a w Pod- 
hajeach przeniosła na własne prośby 
z dniem r sierpnia 1 93 1  r. p. Jana T a ­
deusza S z a d e j a, nauczyciela 7 kl. 
publ. szk. powsz. męskiej w Podhajcach 
do 2 kl. publ. szk. powsz. w  Biemawie, 
oraz z dniem 1 września I 931 r - P- 1° '  
zefa B i e n i a k a ,  nauczyciela^ 1 kl. 
publ. szk. powsz. w  W adze Oginszczy- 
źnie do 3 kl. publ. szk. powsz. w Soko­
łowie p. Z o f ję B  r a ń k a, nauczycielkę 
3 kl. publ. szk. powsz. w  Bokow ie do 
r kl publ. szk. powsz. w  Kazimie- 
rzówce, p. Z o f ję Zdzisławę M ar,ę 
C z a j k ó w n ę ,  nauczycielkę 2 
publ. szk. powsz. w  Biemawie do r kl. 
publ. szk. powsz. w  Rudnikach, p. Ju - 
lję J  a s k o 1 ó w  n ę, nauczycielkę 3. M- 
publ. szk. powsz. w  Burakanowie do 
3 kl. publ. szk. powsz. w  M uzyłowie, 
p Zofję L  i s i k i e w  i c  z ó w  n ę, na­
uczycielkę 3 kl. publ. szk. powsz. w  So­
kołowie do z kl. publ. szk powsz. 
W  Korżow ej, p. M arję P 1 ą d e r o w  n ę, 
nauczycielkę 1 kl. publ. szk. powsz. 
w  Kazim ierzówce do 3 kl. publ szk. 
powsz. w Szwejkowie, p. Teofilę  P u p- 
k  ó w  n ę, nauczycielkę 1 kl. publ. szk. 
nowsz. w  Sianożętach do 1 kl. publ. 
szk. powsz. w  W adze Ogińszczyznte, 
p. Augusta S c h r e i b e r a ,  nauczy­
ciela 3 kl. publ. szk. powsz. w  M uzy­
łowie do 1 kl. publ. szk. powsz. w  Sia- 
nożętach, i p. Paulinę W i ś n i e w s k ą ,  
nauczycielkę 4 kl. publ. szk. powsz. 
w  Hołhoczach do 3 kl. publ. szk. 
powsz. w  BokoWie.

Rada Szkolna Powiatowa w  Brze- 
żanach przeniosła na własne prośby 
z dniem 1 września 1 93 1  r. p. Feliksa 
B o  j a n o w s k i e g o ,  nauczyciela 1  

kl. publ. szk. powsz. w  Płotyczy do 
1 kl. publ. szk. powsz. w  M azepowce, 
p. Stefanję F i g l ó w n ę ,  nauczycielkę 
1 kl. publ. szk. powsz. w  Koniuchach- 
Osadzie do 1 kl. publ. szk. powsz. 
w  Cecorach-Gaszynie, p. M arję G  a- 
ł a c z y  ń s k  ą, nauczycielkę 7 kl. publ. 
szk. powsz. w  Brzeżanach do 7 kl. 
publ. szk. powsz. w  K ozow ej, p. W an­
dę G ł a d y s z ó w  ą, nauczycielkę r kl. 
publ. szk. powsz. w  M azepówce do 
1 kl. publ. szk. powsz. w  P ło tyczy , 
p. Z ofję  N e u g e b  a u e r o w n ę ,  na­
uczycielkę 7 kl. publ. szk. powsz. 
żeńsk. w  Brzeżanach do 1 kl. publ. szk. 
powsz. w  U rytw ie, p. Bronisławę 
P o n d e l ó w n ę ,  nauczycielkę r kl. 
publ. szk. powsz. w  Cecorach-Gaszynie 
do 1 k l publ. szk. powsz. w  Konm - 
chach-Osadzie, p. Katarzynę T e  n e- 
t ó w  n ę, nauczycielkę 3 kl. publ. szk. 
powsz. w  Sosolówce, powiatu C zort- 
ków  do 4 kl. publ. szk. powsz. w  W ie- 
rzbowie, i p. Stanisławę Z  a t w a r n 1- 
c k ą, nauczycielkę 1 kl. publ. szk. 
powsz. w U rytw ie do 1 kl. publ. szk. 
powsz. w  Osadzie-Płoskiej.
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Na oblężonej wyspie.
Granaty ręczne, karabiny maszynowe i tanki przeciw 

bandytom korsykańskim.
„Romanty,zm“  wendetty i bandy­

tyzmu na' Korsyce przejdzie wkrótce 
do legendy. Ekspedycja karna gen. 
Fourmier’a przedsięwzięła akcję oczy­
szczenia t. zw. maąuis, t. j. dzikich, 
niezaludnionych bezdiroży w głębi 
wyspy, od Bartol ich, Sipadów:, Ca- 
viglio!ich i ich sojuszników. Środki, 
jakiemi posługuje się gen. Fournier, 
zaczerpnięte są z arsen,ału nowoczesnej 
broni, taktyka1 i stra-tegja wyprawy — 
oparta na doświadczeniach z wojny w 
Riffie marokkańskim, gdzie istnieją 
podobne warunki terenowe. Doświad­
czeni podoficerowie i szeregowcy z 
korpusu marokkańskiego zasilili w 
tym celu brygadę ekspedycyjną, w 
skład której wchodzi 1.500 żandar­
mów, oraz silna grupa agentów poli­
cyjnych.

Jak się przedstawiają poszczególne 
etapy działań ekspedycji na terenie 
korsykańskim ?

Oto oddział złożony z kilkudzie­
sięciu żandarmów posuwa się w  kie­
runku owczarni La Punta, położonej 
w  samem sercu „maąuis" na występie 
skalnym. Szukają słynnego i nieu­
chwytnego zbójnika Spady, którego 
kochanka, Juilja Leco, wpadła w ręce 
policji,. Spada i, brat jego zdążyli już 
umknąć. W  owczarni, niema żywej 
duszy. O kilometr dalej znajdtije się 
drewniana' szopa.. Tutaj widziano po­
raź ostatni braci Spada. Ciasnem ko­
łem otaczają żandarmi szopę; tyralje- 
ra zbliża się coraz bardziej do celu. 
N a dany znak żołnierze padają na zie­
mię i posuwają się czołgając. Zupełnie 
jak na wojnie. W  pewnej" chwili roz­
lega się przeciągły dźwięk świstawld. 
Stop. Podoficer melduje szeptem po­
rucznikowi, iż przed szopą dostrzegł 
wejście do lochu, zarzucone zlekka 
liśćmi i. gałęziami. Może tam ukryli 
się zbójnicy? Znajdujący się nawpirost 
lochu tyiraijer odpina granat ręczny i 
na dany znak rzuca go przed1 siebie. 
Cisza, bezruch. Tylko wiatr szeleści 
■w krzakach i chwieje gałęźmi.

Tyralijera podrywa się i w  skokach, 
z karabinami jak do ataku n,a bagne­

ty, rusza naprzód. Pustka. W  szopie 
niema nikogo. Ale są ślady niedawnej 
bytności zbójników. Oto garnczki z 
resztkami strawy, nóż składany, ple­
dy. Musieli tu być niedawno. I zniknę­
li, jak cienie.

Patrole przeszukują zarośla, krza­
ki, każdy występ terenu — nic, ani 
żywej duszy.

Meldunek do sztabu. Poszukiwania 
trwają dalej. W  grę zastają wprowa­
dzone psy policyjne, tanki, a w nocy 
reflektory. Przeszkody i trudności są 
wielkie. Ekspedycja gen. Fourni,er‘a 
będzie miała pracę nielada. Dużo cza­
su przejdzie, nim pacyfikator Korsyki 
będzie mógł odpocząć na laurach.

Or.

Z Małopolski Wschodniej.

Zdjęcie przedstawia piękną cerkiew z 18 wieku w Tarnopolu.

Sowiety a Stany Zjednoczone A. P.
(PAT.)Moskwa, a 4 listopada.

Dzisiejsza prasa moskiewska rozpo­
częła ostry atak przeciwko Stanom 
Zjednoczonym, które według tutej­
szych przypuszczeń podjudzają Japo- 
nję do zbrojnego konfliktu z Sowie­
tami, Przez wywołanie takiego kon­
fliktu — zaznaczają dzienniki — A- 
meryka chciałaby wywołać z jednej 
strony załamanie się. piahletki, a z dru­
giej, doprowadzić do osłabienia wpły­
wów Japonji na Oceanie Spokojnym. 
„Izwiestja" piszą wyraźnie: — Auto­

rzy paktu Kelloga wyste.pują wyraźnie 
w charakterze bezpośrednich inicjato­
rów wojny. Bankierzy i przemysłow­
cy nastawieni są na dalsze zaostrzanie 
.się konfliktu na Dalekim Wschodzie 
i wyraźnie stawiają na wojnę. Akcja 
japońska w Mandżurji ma się — zda­
niem kół amerykańskich — przyczy­
nić do zamknięcia obręczy imperiali­
stycznej dokoła ZSSR.. przygotowu­
jąc jednocześnie teren dla prowokacji 
wojennej. Kola amerykańskie — piszą 
dalej „Izwiestja" — dążą do tego, a­

żeby pchnąć Japonję do konfliktu z 
ZSSR oraz wciągnąć Związek Sowiec­
ki w konflikt Mandżurski. Prowoka­
cyjna ta polityka amerykańska — koń 
czy organ sowiecki — nie będzie mia­
ła powodzenia.

„Prawda" dowodzi, że „Am eryka 
wychodzi ze skóry, aby stworzyć na 
Dalekim Wschodzie sytuację, przy 
której wojna stałaby się nieuniknio­
na. „Ale z tego nic nie będzie — pisze 
dziennik — niech p. Stimson zatrosz­
czy się wcześniej o to, aby w spisie je­
go porażek dyplomatycznych zanoto­
wane było również jeszcze jedno, nie­
powodzenie antysowiecki-ch planów, 
które wypłynęło w związku z kon­
fliktem mandżurskim".

Po skazaniu redaktorów 
tygodnika !„WeltbuhneM.

Berlin, 24 listopada. (PAT.). N ie­
miecka prasa republikańska w dal­
szym ciągu omawia wyrok trybunału. 
Rzeszy przeciwko redaktorom rady­
kalno pacyfistycznej „Weltbiihne" — 
Ossictzkyemu i Kreiserowi. „Berliner 
Tagcblatt" wskazuje na szkody, jakie 
proces ten przynieść musi polityce za­
granicznej Niemiec. Ogłoszone moty­
wy wyroku, podkreśla dziennik, do­
wodzą, że według zapatrywania T ry ­
bunału rzekomo tajne informacje woj­
skowe opublikowane przez „Welt- 
biihne" odpowiadają prawdzie. Na 
łamach „B. Z. a. Mittag" zabiera głos 
prezydent Reichstagu Loebe, oświad­
czając. iż wyrok jest błędem zarówno 
ze stanowiska prawnego, jak i politycz 
ncgo. Obrońca Ossietzkyego, znany 
adwokat berliński dr. Apfel oświad­
cza, że odtąd publicyści niemieccy nie 
będą mogli krytykować budżetu woj­
skowego, o ile nie zechcą narazić się 
■na konflikt z kodeksem karnym. G dy­
by dziś wyszło na jaw, że z funduszów 
budżetu Reichswehry finansuje się ró­
żne niewyraźne przedsięwzięcia, prasa 
niemiecka nie mogłaby tak otwarcie 
pisać o tych sprawach, jak przed 
czterema laty, kiedy ujawniony został 
udział władz wojskowych w skanda­
licznej aferze kpt. Lohmanna.

Z  Teatru Wielkiego.

Inauguracyjny koncert symfoniczny
Towarzystwa Miłośników Muzyki i Opery.

Onegdajszy koncert inauguracyj- 
ly Towarzystwa Miłośników Muzyki 
•ym fonicznej i Opery stanowi ważną 
łatę w hiistorji muzycznej kultury po­
wojennego Lwowa. Świadczy on o 
em, że em-ergja, umiłowanie sztuki i 
łiobra wola poszczególnych jednostek 
:ud!a zdziałać .potrafią: wśród1 okolicz- 
lo-śei możliwie najbardziej niesprzy- 
ającyohi powstaje nowa- placówka kul- 
uralna, miasto otrzymuje stałą orkie­
strę, a wraz z nią stałe koncerty sym­
foniczne, i w niedalekiej przyszłości i 
jpesrę, spełnia się marzenie lat całych, 
>twier,ają się możliwości czynnego, 
tałego współudziału we współczesnem 
:yciu muzycznem polskiem i między- 
larodow-em. A  wszystko to dzięki 
nicj.atywi-e małej grupy osób prywat- 
lych z prof. dt. G r o e r c  m na czele, 
Którego niezmordowanej enetgji i 
wórczej inicjatywie zawdżięc.za Lwów 
w pierwszej mierze te zdobycze.

Nowa placówka rozpoczęła oneg- 
laj pracę pod hasłem powagi i czysto- 
ici intencyj artystycznych, szerokości 
loiryzontów i absolutnej bezp.artyjno- 
ici. Świadczył o tern sam program 
Koncertu, zawierający kompozycje 
ławniejsze i nowsze, polskie i obce, 
>raz fakt zaproszenia na koncert 
nauguracyjny największego polskie­
go kapelmistrza doby obecnej Grze­
gorza F i t e l b e r g a .  Prócz Symfonji 
V. Reethovena były to same kompozy 
:je niewykonywane dotąd we Lwo­

wie: Mieczysława Karłowicza „Epizod 
na Maskaradzie", Sergjusza Proikofie- 
wa „Symfonja klasyczna", i Artura 
Hoineggera „Pacific 2 3 1“ .

Wykonaniem „Epizodu na Maska­
radzie" K  a r  1 o w i c z a, przez siebie 
wykończonego i instrumentowanego 
według szkiców pośmiertnych, oddał 
Fitelberg hołd cieniom przedwcześnie 
zgasłego swego kolegi, i współpracow­
nika na terenie poczynań „Młodej 
Polski". „Epizod n,a Maskaradzie" w y­
kazuje wszystkie cechy talentu Karło­
wicza, znane z. jego dziel poprzed­
nich: inwencję melodyczną o typie 
bardzo swoistym, subtelną harmonikę 
i technikę kompozytorską solidną, 
opartą o fundament techniki powagne- 
rowskiej. Mimo-, że od chwili powsta­
nia tego- utworu dzieli: n,as spory okres 
czasu, oraz że okres ten właśnie był 
tym, w którym  dokonały się najbar­
dziej, radykalne zmiany w  muzyce no­
woczesnej, dzieło- Karłowicza, jako 
dzieło- prawdziwego- talentu, wydaje 
nam się i dziś jeszcze .mocne i świeże, 
fnstrumentacja Fitelberga odznacza się 
świ-e-tnem po-dej.ściem -dio typu instru- 
m-entacji Karłowicza.

Drugą nowością dla Lwowa była 
„Symfomja klasyczna" P r  -o k o f i e- 
w a. Jest ona „klasyczną" nietylko- z 
racji systemu tonalnego, który jej słu­
ży za podstawę w -przeciwieństwie do 
dzisiejszego- atonalnego, ale też i z ra­
cji j,ej architekt-oniki formalnej, na­

wiązującej w prostej linji -do mistrzów 
Szkoły klasycznej, i jako taka- charak­
teryzuje pewien odłam dążeń współ­
czesności, widzącej ideał współczesnej 
formy w muzyce w  odrodzeniu jaj: z 
ducha przeszłości. Ale klasycyzm tej 
f-ormy oparty jest 01 harmonikę, która 
poz-o-stając tonalną, pozwala słucha­
czowi wyczuć cały -długi okres roz­
woju, już odbytego od Beethowena, 
poprzez romantyków, neoromanty- 
ków, Regera i impresjonizm francuski 
aż. ,po- -dzień dzisiejszy. I na tym kon­
traście czynników -przeszłości i współ­
czesności, oraz na- bardzo piękn-ej, pre­
cyzyjnej robocie polega główny urok 
Symfonji Prokofiewa.

Z  gruntu różny -kierunek muzyki 
współczesnej reprezentuje „Pacific1' 
H o n e g g e r  a, jednego z najwybit­
niejszych- kompozytorów dzisiejszej 
Francji. „Pacific" nie szuka żadnych 
kompromisów 7. p-rzes-złością. Zapa­
trzony w piękno specyficzne życia 
współczesnego, któ.rem jest piękno 
-maszyni, -piękne zbiorowej pracy 1 
wysiłków technicznych1, niwelujących 
indywidualność 'poszczególnych jedno­
stek ludzkich, Hon-egger próbował po 
raz pierwszy w dobie rodzącego się 
człowieka -dzisiejszego, wyśpiewać to 
piękno językiem nawskróś współcze­
snym, w którym muzyka rezygnuje z; 
form i środków wyrażenia, się z epoki 
romantyzmu, a wciąga za to- w zakres 
swego- działania środki tzw. bruitysty- 
czne, czyli szmerowe. Te ostatni-e po­
magają mu w wyrażeniu nową formą 
i. nowej- treści. Po H-oneggerze przed­
sięwzięli w ostatnich latach podobne 
próby kompozytorowi-e rosyjscy Pro­
kofiew -i Mo-szolo-w, adaptując ten ję­
zyk muzyczny dla wyrażenia ideałów

estetyki sowieckiej, obaj, jednak ulegli 
pokusie programowego zrealizowania 
tych ideałów, co u Honeggera zaled­
wie -dotknięte zos-tało w  formie dy­
skretnej- ii raczeji przetransponowane 
na język muzyczny.

Grzegorz F i t e l b e r g  da* dowód- 
swojego niezwykłego talentu kapelmi- 
strzowskiego- i wszechstronnej, orjen- 
tacji .muzycznej, interpretując kompo­
zycje, stylistycznie tak od siebie od­
ległe, w sposób niesłychanie żyw y i 
fascynujący. Podziwialiśmy nietylko 
jego sprężystość i siłę koncentracji w 
prowadzeniu orkiestry, racjonalne 
zróżnicowanie efektów dynamicznych 
i subtelne zaakcentowanie wszelkich 
finezyj techniki, kompozytorskiej, ale 
tież -piękną, poważną i majestatyczną li- 
nją Symfonji beethowenow-skiej, lek­
kość i przejrzystość Symfonji Proko­
fiewa, or-az olbrzymi rozmach w „Pacy- 
ficu" Honeggera. Z uznaniem też pod­
nieść należy, ż-e publiczność lwowska, 
która zapełniła niemal po- brzegi salę 
Teatru Wielkiego, okazała pełne zro­
zumienie zarówno dla czysto muzycz 
nych walorów programu, jak i dla 
walorów interpretacji-, reprezentowa­
nych przez Fitelberga, i zgotowała go­
ściowi warszawskiemu wprost entu­
zjastyczne przyjęcie. Wieczór ponie­
działkowy byl zadokumentowaniem 
faktu, ż-e publiczność ta pragnie sztu­
ki, -poważnej i umie ją ocenić, i jej też 
wraz z inicjatorami Towarzystwa Mi­
łośników Muzyki Symfoniczne; i, Ope­
ry  zaw-dzi-ęcz.amy choć w malej cząstce 
powstanie nowej placówki, która w 
obecnej chwili po przezwyciężeniu 
wszelkich trudności, posiada już przed 
sobą piękne widok rozwoju.

Dr. Stefanja Łobaczewska.
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Wczorajsze posiedzenie rozpoczę­
ło się ze znacznem opóźnieniem, ra­
dziła bowiem Komisja teatralna nadl 
subwencją na przedstawienia operowe. 
W ynik dyskusji odbił się donośnem 
echem w Interpretacji ir. Suessera i 
odpowiedzi prezydenta Brzozowskie­
go.

Po części poufnej, podbzas któirej 
załatwiła Rada sprawy personalne, 
rozpoczęło się posiedzenie jawne. 
Otwierając je, odczytał prezydent 
Brzozowski pismo b. prezydenta Jó ­
zefa Neumanna, który wniósł rezy­
gnację ;z mandatu radnego miejskiego, 
ponieważ stan zdrowia nie pozwala 
mu spełniać tych obowiązków. Prez. 
Brzozowski oddał cześć zasługom 
człowieka, który wiele lat poświęcił 
pracy dla dóbr a miasta, najpierw jako 
członek Rady miejskiej, następnie na 
stanowisku wiceprezydenta, oraz jako 
długoletni prezydent, — pierwszy pre­
zydent miasta Lwowa w odrodzonej 
Rzeczypospolitej, Na posterunku tym 
dokonał p. Józef Neumanm wielu 
pożytecznych dla miasta dzieł. Żegna­
jąc go, Rada m. wyraża mu życzenie, 
ażeby w zdrowiu długie jeszcze lata 
patrzył na pomyślność naszego mia­
sta. Radni powstaniem z miejsc i okla­
skami złożyli hołd dawnemu prezy­
dentowi.

R. dyr. Suesser zainterpelował pirez. 
Brzozowskiemu w sprawie subwencji 
dla Towarzystwa popierania opery.

P. prezydent odpowiedział, że dir. 
Groer, jako prezes tego Towarzystwa, 
zwrócił się do- niego z prośbą o sub­
wencję. Wniosek w  tej< sprawie został 
odrzucony przez Komisję teatralną, 
z czego' prez. Brzozowski wyciągnie 
konsekwencje.

Nastąpiły wybory nowych radnych 
w celu uzupełnienia Rady m. nowymi 
członkami w miejsce ustępujących lub 
zmarłych. ■ ; I S M I l l

R . Litwinowiicz przedstawił zgło­
szone wnioski, mianowicie na wybór 
w miejsce Józefa Neumanna — Jana 
Sudhoffa, zamiast ś. p. Karola Towar- 
nickiego — Wicewojewody Ignacego 
Wacława Dr© janowskiego, zamiast u- 
stępującego dr. Józ. Neumanna (jun.) 
  Jana Borysiewicza, dyrektora Ban­
ku Związku Spółek Zarobkowych, na 
miejsce bł. p. Hermana Diamanda —- 
red. Bronisława Skalaka.

Głosowanie odbyło się kartkami. 
— Głosów oddam* 93, w tern 7 kar­
tek białych. P. Sudhoff otrzymał 84 
głosów, p. Drajanowski 77, p. Bory- 
siewicz 83, p. Skalak 81.

P. Suesser referował sprawę zale­
głości podatkowych, które ogółem 
wynoszą 6 miljonów zł. do 30 wrze­
śnia br. Referent proponował, by 
zwolnić od kar za zwłokę tych podat­
ników, którzy zapłacą podatki do 31 
grudnia br. Uchwalono' na wniosek p. 
Toczyskiego termin ten przedłużyć 
do 31 stycznia. Po upływie tego ter­
minu obowiązywać będzie kara w w y­
sokości 1 proc. od zaległej sumy.

W  myśl referatu r. Buszka uchwa­
lono stawki podatku od psów w na-

Radjo a płyty gram ofo­
nowe.

Królewiec, 24 listopada. (PAT.). 
Radiostacja w Królewcu, podobnie, 
jak wszystkie inne radjostacje niemiec­
kie, otrzymała od związku niemiec­
kich fabryk płyt gramofonowych we­
zwanie do zaprzestania z dniem 29 
listopada urządzania koncertów z płyt 
gramofonowych. Zakaz ten tłumaczy 
związek fabryk zmniejszeniem się, 
sprzedaży płyt gramofonowych wśród 
publiczności, która bezpłatnie słyszy 
te płyty w radjo. Zarząd radiostacji tu­
tejszej wykazuje z powodu powyższe­
go kroku związku fabrykantów płyt 
gramofonowych wielkie Izanjjepokoje- 

mie ponieważ muzyka z płyt gramofo­
nowych zajmuje wiele miejsca w jej 
programach.

od jednego psa 
20 zł. rocznie, od drugiego 40 zł., od 
trzeciego i każdego następnego 60 zł.

Opodatkowano również psy łańcu­
chowe. W ywoła to wśród mieszkań­
ców Lwowa wielkie zdziwienie i roz­
goryczenia, bo pies łańcuchowy nie jest

Zmarły niedawno pisarz niemiecki 
Artur Schnitzler należał (jak to często 
bywa u poetów) do ludzi- roztargnio­
nych. Miał też w sobie dużo z natury 
dziecka, które cieszy się, gdy dostanie 
w podarunku coś pięknego. I jeszcze 
jedno: Schnitzler nie znosił odczytów 
własny-ch. Gdy go proszono, aby czy­
tał przed audytorjum swoj.e niedruko- 
wane poezje łub jakąś nieogło-szoną no­
welę, bronił się zawsze długo przed ta­
kim publicznym występem. Mówił, że 
podczas takich autorskich -odczytów 
myśli zawsze o czemś inn-em, że do­
strzega wtedy dopiero liczne braki 
swoich utwo-rów, i to go więcej zaj­
muje, niż dobre wygłaszanie i publicz­
ność.

2  tych wszystkich właściwości zna­
komitego- -pisarza wynikła -raz nastę­
pującą zabawna historja: Schnitzler
pojechał do Sztoknoimu, gdzie proszo­
no go o wygłoszenie odczytu.

Przybywszy do Szwecji, zaraz pierw 
szego dnia zauważył, że płaszcz, który 
zabrał ze sobą, jest stanowczo za-lekki 
i że musi so-bie kupić coś cieplejszego, 
jeśli nie ma się przeziębić w tutej-szym 
klimacie. Poszedł więc do -sklepu i za 
tanią stosunkowo cenę, nabył wspania­
ły, ciepły „ulster“ ‘, w którym pocz-uł 
się doskonale i w którym  było mu 
naprawdę „do twarzy“ .

Zziębnięty -poeta był teraz tak du­
mny z swegoi płaszcza, tak zadowolony 
z jego pięknego- wyglądu i miłego cie-

Ministerstwo Spraw Zagranicznych 
złożyło w kancelarji sejmowej, projekt 
u-stawy w sprawie ratyfikacji -konwen­
cji między Polską, a Kumunją, doty­
czącej wydawania przestępców i po­
mocy prawnej w sprawach karnych, 
podjpisanej w Bukarszci-e dnia 26 mar­
ca 1930 r.

Art. 1 tej -konwencji przewiduje, 
-iż Polska i Rumunija zobowiązują się 
wydawać -sobie wzajemnie, na żąda­
nie, osoby, ścigane lub skazane .przez 
sądy drugiego państwa za czyny', za 
które według ustaw zarówno jodlnego 
jak i drugiego- państwa, obowiązują­
cych chociażby w  jednej tylko ich 
dzielnicy, grozi -kara pozbawienia wol­
ności na przeciąg 2 lat lub kara cięż­
sza.

Art. 3 -konwencji przewiduje w y­
padki, w  których przysługuje prawo 
odmowy wydania przestępcy, t. j. za 
przestępstwa polityczne. W  wypad­
kach popełnienia przestępstwa o cha-

luksus-em, lecz do-skonałym stróżem 
wobec tak rozwiiełmożnion-ej u nas — 
niestety — plagi kradzi-eży. Czyż 
wśród -radnych -miejskich nie znalazł 
-się ani jeden, którego głos przestrogi 
wywarłby pożądane wrażenie?

Na wnio-sek referenta r. Suessera, 
uchwalono nie podwyższać opłat za 
używanie chłodni w miejskiej rzeźni.

pła, że całemi dniami wędrował sobie 
po chłodnym Sztokholmie, zwiedzając 
wszystko, interesując się każdym szcze­
gółem miasta i jego przedmieść.

Ale nadchodził dzień wielkiego pu­
blicznego odczytu, którego- oczekiwał 
już cały Sztokholm.

Schnitzler -myślał o tej; chwili z nie­
chęcią, ale ostatecznie odczyt się odbył, 
udał -się doskonałe, a fremetyczne okla­
ski odezwały się, jak -burza, na- sali. 
Schnitzler skłonił -s-ię lekko i uciekł 
prędko do swojej garderoby.

Publiczność szwedzka nie dała się 
jednak uspokoić, klaskała bez -przerwy, 
wywoływała nazwisko poety, chciała 
g-o raz jeszcze ujrzeć na estradzie. W 
końcu jeden z .aranżerów odczytu 
wpadł z bijącem sercem do pokoju pre­
legenta, aby prosić Schnltzł-era o uka­
zanie się na estradzie.

Jakiż jednak widok przedstawił 
się mu w tym pokoju? Oto Schnitzler 
stał z założonemi rękoma, z uśmie­
chem -szczęścia na twarzy, przed ścia­
ną, na której wisiał jego nowy „wspa- 
niały“  ulster. Nie myślał ani o odczy­
cie, an-i o owacji, tylko o nowym płasz­
czu. Gdy zadyszany literat szwedzki 
wbiegł do pokoju, Schnitzler chwycił 
go za ręce i powiedział: „Panie, ten
płaszcz jest naprawdę bardzo piękny. 
Tak okropnie się m-m cieszę!“  Spokoj­
ny -dygnitarz szwedzki oniemiał.

( - x - )

przestępców.
-rakterze ściśle wojskowym, praso­
wym, przeciwko ustawom celnym, po­
datkowym lulb innym ustawom skar­
bowymi, oraz w szeregu innych, wzbu­
dzających wątpliwości -co do ich cha* 
rakter.u politycznego, będzie decydo­
wało- państwo wezwane, czy popełnio­
ne przestępstwo należy uważać z,a po­
lityczne i czy przestępca ma być w y­
dany -drugiemu państwu.

Wydanie osoby ściganej lulb skaza­
nej za przestępstwa, -Za które według 
ustaw państwa wzywającego grozi ka­
ra śmierci lub ogólnej konfiskaty ma­
jątku, będzie uzależniona od formal­
nego zapewnienia, udzielonego z góry 
-dr-ogą dyplomatyczną państwu we­
zwanemu, że kary powyższe nie będą 
zastosowane.

Powyżej omówiona konwencja zo­
stała oparta na tycn samych zasadach, 
co i zawarte -dotychczas, umowy eks­

tradycyjne z Austrją, Czechosłowacją, 
Jugo-sławją i Szwecją.

List ze Stanisławowa.
Z działalności komitetów B. B. W . R. w W y­
godzie i Kałuszu. — Koło rodzicielskie przy 
gimnazjum w Dolinie. — Ze związków P r a c y  
Obywatelskiej Kobiet w Kałuszu i Dolinie. — 
Z życia strzeleckiego w Wygodzie i Śniaty- 
nie. — Kurs L. O. P. P. w Tłumaczu. — Aka- 
demja Efeska. —  Panidealiści w Stanisławowie.

(Korespondencja własna „Gazetv L w ow sd iei')

Kom itety lokalne B. B, W. R  pracują 
bardzo intensywnie. Ostatnio odbyły się W 
szeregu miejscowości zebrania, na których 
omawiano plan pracy dla dobra Państwa.
I tak w W ygodzie na ostatnicm zebraniu 
członkowie tamtejszego Kola — w ytyczyli 
sobie na najbliższy okres czasu taki program 
pracy, że wolno mniemać, że ideologja O rga­
nizacji oparta o samopoczucie jej członków
— wyda bardzo poważne rezultaty pracy. — 
W Kałuszu na ostatnicm zebraniu B. B, W  R . 
było obecnych zwyż 90 osób. Po zagajeniu 
insp. Lutra oraz po referacie dr. Hirschberga 
i żywej dyskusji, wybrano nowy zarząd w o- 
sobach: W. Bereźnickiego, M. Dębowiczaka, 
inż. Sielawy, Lecha Steina, dr. Ram erta, dr. 
Weitza i Woloszczuka.

* *

Kolo rodzicielskie uczniów przv gimn. 
im. Krasińskiego w Kałuszu wykazuje w ielly  
żywotność. Ostatnio zostały przy kole zor­
ganizowane sekcje dożywiania ubogiej mło­
dzieży i opieki pozaszkolnej. W skład sekcji 
wszedł szeroki zastęp tut. obywatelstwa, który 
dokłada wszelkich starań, ażeby praca Kola 
podjęta w kierunku zrealizowania postulatów 
statutowych wydala jak najobfitsze wyniki. 
Dożywianie najuboższej młodzieży i opieka 
pozaszkolna nad młodzieżą oto dewiza, k tó­
rej przyświecać będzie praca Kola Rodziciel­
skiego w pierwszym jej etapie.

5? ■*> *

Związek Pracy Ob. Kobiet w Kałuszu 
uruchomił ostatnio w słonecznem mieszkaniu 
przedszkole. Dzieci niezamożne są zwolnione 
od wszelkich opłat, ponadto otrzym ują bez­
płatne śniadania. Z  inicjatyw y przewodniczą­
cej związku p. Kostolowskicj — porozumiano 
się z Sojuzem Ukrainek i Stow. Kobiet Żydow ­
skich, tak że obecnie wszystkie trzy zrzeszenia 
przyjęły na siebie obowiązek udzielania naj­
biedniejszym dzieciom w wieku szkolnym 
bezpłatnych obiadów. — W  ten sposób za­
bezpieczy się posiłek dla około 80-ciorga dzieci.

W Dolinie sekcja finansowa Z. P. O K. 
podjęła energiczną akcję w kierunku pozy­
skania specjalnych funduszów — na doży­
wianie ubogiej dziatwy przez okres zimowy. 
Dużo energji i chęci do pracy dla dobra ubo 
giej dziatwy wykazują panie: Zawistowska
Zofja, Kowaliszynowa St., Drozdowska H e­
lena, Pompeinówna H „ Fcdaszczukówna Ma- 
rja, "Warszalewiczówna Mar ja i Jadwiga Voel- 
plowa.

% * *
Związek Strzelecki w W ygodzie święcił 

w bież. tyg. uroczystość otwarcia strzelnicy 
dla broni małokalibrowej. Energja i zapal, ja- 
koteż rzetelna współpraca wszystkich człon­
ków  Związku na tut. terenie, wydaje poważne 
rezultaty, przyczyniając się równocześnie do 
stałego rozwoju placówki tak dzisiaj ważnej, 
jaką jest Związek Strzelecki, jako organizacja 
mająca na celu stałe powiększanie sil obron­
nych Państwa. — Również w Sniatynie oży­
wiło się życic w Związku Strzeleckim. We 
wszystkich świetlicach Strzelca na terenie ca­
łego powiatu śniatyńskiego, odbywają się co 
niedzieli odczyty, w ykłady i pogadanki, sku­
piające nietylko członków Związku, ale też 
i szersze kola puoliczności.

Onegdaj zakończył się. odbywający się w 
Tłumaczu z in icjatyw y star. Świątkowskiego, 
tygodniow y kurs L. O. P. P. W ykłady prowa­
dził prof. Stoklasa ze Stanisławowa. Pośród 
słuchaczy reprezentowani byli najliczniej de­
legaci gmin miejskich i wiejskich oraz człon­
kowie Strzelca i Straży Pożarnej.

* * *
Z  okazji 1500-nej rocznicy Soboru w 

Efezie zawiązał się pod honorowem prezy- 
djum p. W ojewody Jagodzińskiego, gen. Łu- 
koskiego i prez. Chowańca, specjalny Kom itet, 
k tóry postawi! sobie za zadanie uświetnić 
droga sercu każdego katolika - Polaka ro­
cznicę Soboru w Efezie, uroczystą Akadcm ją.
— Kom itet ścisły składający się z przedstawi­
cieli wszystkich sfer społeczeństwa katolickie­
go, ustali! dzień Akademji na 8 grudnia. O- 
mówienir i przeprowadzenie programu odda­
no specjalnej delegacji.

*  *  *

Ostatnio rozwija na terenie Małopolski 
żywą działalność oddział szwajcarskiego Tow. 
panidealistycznego w Polsce, z siedzibą w Sta­
nisławowie.

W  najbliższym czasie rozpoczynają nasi 
panidealiści wydawnictwo własnego czasopisma 
w języku polskim i ruskim p. n, „G lobus“ .

Akcją panidealistyczną w Polsce kieruje 
znany literat p. Omeljan Karaszkiewicz. 
(O panidealistach napiszemy wkrótce obszer­
niej). D.

POPIERAJCIE 

L. O. P. P.

Z Rady miejskiej.
stępującej’ wysokości:

Nowy płaszcz Schnitzlera.

Słynny tancerz jawajski w Warszawie.

K onwencja polsko-rum uńska
o wydawaniu
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T E A T R  W IELKI.
Środa, 25 Listopada o godzinie 7.30 w. 

W ywczasy donżuana"
Czwartek, 26 listopada o godzinie 7.30 

„W ysoka stawka". (Premjera).
Piątek, 27 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 

.„W ysoka staw ka".

T E A T R  RO ZM AITO ŚCI.
Środa, 25 b. m. i w dnie następne, o ęodz. 

7.30 wiecz.: „W ywczasy donżuana".

Z  Teatru W ielkiego. Dziś i dni następ­
nych do poniedziałku włącznie na przedsta­
wieniach wieczornych o godz. 7.30 ukaże się 
doskonała krotochwila K. W roczyńskiego 
,,W ywczasy donżuana", w świetnem w ykona­
niu pp.: Kopczewśkicj, Porajskiej, Śniadec- 
kiej, Żbikowskiej, Brylińskiego, Da-rdzińskiego 
i  Surzyńskiego.

‘„Baba Jaga", piękna baśń sceniczna J . 
Porazińskiej z uzupełnieniem tekstu H . Zbierz- 
chowśkiego ukaże się dla naszych milusiń­
skich w nadchodzącą sobotę, 28-go i w nie­
dzielę, 29 bm. o sodz. 3.30 popol., po cenach 
najniższych. Sobotnia premjera odbyła się przy 
licznem udziale dzieci i młodzieży, oklasku­
jącej z entuzjazmem piękną treść bajki, dosko­
nałe wykonanie oraz mnóstwo efektów świetl­
nych i scenicznych. W  akcję wpleciono m u­
zykę, śpiewy i tańce. Ogólny poklask zdo­
b y ły  ewolucje, w wykonaniu szkoły baletowej. 
N ad częścią muzyczną czuwa D. Polzinetti. 
B ilety są już w rozsprzedaży.

„Sztuba", aktualna sztuka K. Łęczyc­
kiego na tle stosunków szkolnych, cieszy się 
stałem powodzeniem i stała się /prawdziwą 
atrakcją dla publiczności, która na każdem 
jej przedstawieniu zapełnia widownię Teatru 
Rozm aitości, oklaskując f-renetycznie sztukę 
i jej wykonawców. Doskonałe typy profeso­
rów  i uczniów, żywo i barwnie przedstawione 
sceny z życia i stosunków szkolnych, utrzy­
mująca od początku do końca uwagę widza 
na uwięzi akcja sztuki i wyborna gra a rty ­
stów, składają się na całość niezwykle inte­
resującą i pclną wrażeń. „Sztuba" graną będzie 
dziś po raz 6-ty z rzędu i utrzym a się na 
repertuarze jeszcze przez dłuższy czas.

Bajki w Teatrze Rozm aitości. Dzieci 
z  konserwatorjum  muzycznego im. Szym a­
nowskiego i szkoły baletowej St. Faliszewskiego 
przygotow ują dla dzieci niebywałe w idow i­
sko, pod wytrawnem  kierownictwem  Zuzanny 
Łozińskiej. Baśń w 5 aktach pióra M arty 
Kubiszówny z m uzyką L. Jaworskiego „O  
niewidomym Kaziu, wróżce Szczęsnej i k ró ­
lewnie rajskich bzów", ukaże się już w sobotę 
popołudniu dnia 28 bm. o godzinie 3.30 na 
scenie Teatru Rozmaitości. Zapowiedziana pre­
m jera budzi zrozumiale zaciekawienie i z pew­
nością nie zawiedzie pokładanych w niej na­
dziei. Baśń zostanie powtórzoną również w  
niedzielę, dnia 29 bm. o godz. 3.30 popol. 
Ceny zniżone.

Kierownictwo Teatru Rozm aitości przy­
pomina, żc wstęp na salę paniom dozwolony 
został w kapeluszach, lub okryciach głowy.

T E A T R  „N O W O ŚC I'1 (Colosseum).
Teatrzyk „Złoty Pieprzyk".
Środa, 25 b. m., o godz. 8 wiecz.: „Trzeba 

sobie radzić", rewja.
Czwartek, 26 b. m „ o godz. 8 wiecz.: 

„T rzeba sobie radzić", rewja.

B IU R O  K O N C E R T O W E  M. T U E R K A .
Piątek, 27 listopada: Dela Lipińskaja — 

II. W ieczór piosenek i humoru.
W torek, 1 grudnia: Koncert na dwukła- 

w iaturow ym  fortepianie Moora — W yko­
nawca Paweł Emerich. 9086-2

R E P E R T U A R  K IN O T EA T R Ó W .
A P O LL O : „Św iatła wielkiego miasta". 
C H IM ER A : „D w a serca" i ,,Hallo, tu

mówi Jarossy".
C O LO SSEU M  nieczynne.
K O P E R N IK : „Tabu, legjon pogranicza". 
L E W : Szkoła uwodzenia kobiet „Z d o ­

byw ca serc".
M A R Y S IE Ń K A : „Tabu, legjon pogra­

nicza".
O A Z A : „Karkołom ne zakręty".
P A Ł A C E : „Bom by nad Monte C arlo". 
P A N : „Księżniczka na urlopie".
P A S A Ż ; „Zemsta Duana".
P R O M IE Ń : „Dziewczę z karuzeli". 
SŁ O N C E : ,,Tajem nica pokoju N r. 13 “ . 
S T Y I.O W E : „A n n y Christie".

PR ZEM YŚL. Widowiska i program kin:
K IN O  PO I.O N JA (dźwiękowe): „N a Za­

chodzie bez zmian".
K IN O  O LIM PJA (dźwiękowe): „Za

Grzech Brata".
K IN O  ŚW IT: „Całować to nie grzech". 
K IN O  U C IE C H A : „Pomszczona Obelga".

Konkurs na stanow iska lekarzy  
naczelnych w  27 K asach Chorych.

Władze nadzorcze Kas Chorych 
ogłosiły, w  związku z reorganizacją 
Kas ,na terenie całej Polski, konkurs 
■na stanowiska lekarzy naczelnych w 
27-młu Kasach.

Warunki konkursu przewidują m. 
iin. roczny okres próbny, w  czasie któ­
rego zarząd Kasy ma prawo zwolnić 
lekarza z zajmowanego stanowiska z 
3-miesięcznem wymówieniem. Po ro­
ku, w  razie zadowalających wyników 
pracy, naczelny lekarz zostanie stabi­
lizowany według przepisów służbo­
wych.

Wynagirodżnie wynosi od 1.000 do 
i .joo zł., zależnie od warunków pra­
cy i miejscowości. Lekarzowi naczel­
nemu Kasy Chorych nie wolno spra­
wować żaidlnyeh płatnych funkcyj po­
za Kasą ( ,a więc m. iin. również , w y­
konywać prywatnej praktyki lekar­
skiej) bez specjalnego zezwolenia Mi­
nistra Pracy i Opieki Społecznej,.

Termin składania podań upływa z 
dniem 10 grudnia b. r.

FUTRĄ wszelkiego rodzaju za gotówkę i na raty, 
nmmw oraz przechowanie przez lato — polecają — 
= =  W. SICHLERA Synowie Lwów pL Halicki 14,1 p.

Szkoła wynalazców dla chłopców w Tokio.

F iii IW
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O twarto ostatnio w T okio  szkołę p. n. „Szkoła wynalazców dla chłopców". Szkoła 
ta postawiła sobie za cel rozwijanie zdolności wynalazczych u młodych chłopców, którzy 
wszystkie swoje wynalazki wykonują sami. — Zdjęcie nasze przedstawia chłopców japoń­

skich podczas wykładu w nowej szkole.

Tow arzystw o M iłośników Przeszłości Lw o .
w,a, inaugurując cykl odczytów miesięcznych, 
zaprasza na wykład d yr. Aleksandra Czołow- 
skiego p. t. „Ostatni pobyt kórla Jana III we 
Lw ow ie", k tó ry  odbędzie się w piątek, dnia 
27 listopada o godz. 6 wieczoerm w sali M iej­
skiego Muzeum Przemyślu Artystycznego, ul. 
Hetmańska 20, Goście mile widziani.

Związek Pań Dom u zawiadamia, że 
zwykle zebranie odbędzie się w piątek, 27 
bm. o godz. 17  w sali odczytowej Gazowni, 
ul. Gazowa 28. Pogadanka: „ Ja k  urządzić 
tanie święta". Wstęp wolny. C?oście mile 
widziani.

W związku z nową taryfą maksymalną 
na mięso, tłuszcze i w yroby masarskie
Magistrat przypomina, że w myśl rozporzą­
dzenia Min. Spraw W ewn. właściciele skle­
pów z mięsem i wędlinami obowiązani są w y­
wiesić w swych lokalach cenniki, zawierające 
prócz wyszczególnienia towaru i cen, imię 
i nazwisko uprawnionego do prowadzenia 
przemysłu, jego adres, wreszcie datę sporządze­
nia cennika. Cenniki winny być wywieszone 
na miejscu widccznem i dostępnem dla na­
bywcy. W  szczególności jeden cennik należy 
wywiesić w oknie wystawowem, a drugi w lo­
kalu sklepowym. W inni niestosowania się do 
przepisów tego rozporządzenia będą pocią­
gnięci do odpowiedzialności karno-adm inistra­
cyjnej.

M leczarnia miejskiego Zakładu aprowiza- 
cyjnego podaje do wiadomości, że przyłapała 
kilku niesumiennych handlarzy, którzy na­
pełniają butelki mlekiem wątpliwego pocho­
dzenia i sprzedają je pod marką mleczarni 
miejskiej. Władze kontrolne skonfiskowały 
kilka takich butelek, a Zakład badania żyw ­
ności i przedmiotów powszechnego użytku 
stwierdził, że mleko to zanieczyszczone było 
biotem, słomą, sierścią oraz wydzielinami by- 
dlęcemi i zawierało liczne bakterje. To też 
Zarząd aprowizacji miejskiej zwraca uwazę, 
że mleko z mleczarni miejskiej rozwożą funk- 
■cjonarjusze umundurowani w butelkach za­
opatrzonych napisem. „M leczarnia miejska" 
i zatkanych krążkami tekturowemi, zaopatrzo- 
nemi napisem tej samej treści. Zarząd apro­
wizacji uprasza odbiorców, b y  o wszelkich 
nadużyciach donosili Zakładowi aprowizacyj- 
nemu.

Na wczorajszej sesji Magistratu od-
b y łe j  pod przewodnictwem prezyden­
ta :nż. Brzozowskiego zatwierdzono 
zamknięcie rachunkowe miejskiego za 
kładu wodociągowego za r. 1930/31, 
omawiano sprawę zaciągnięcia w  zakła 
dzie ubezpieczeń pracowników um y­
słowych we Lwowie pożyczki w  su­
mie 40.000 zl. na budowę kanału przy 
ul, Bdińskich i na Dworkach, omawia- j 
no sprawę niepobierania kar za zwło- ‘ powszechnego"

kę od wszelkich opłat i podatków 
miejskich na poczet zaległości, o ile 
zaległości te zostaną wyrównane do 
dni 30-tu. Udzielono dalej 13 konsen- 
sów budowlanych, omawiano sprawę 
przebudowy stolarni w państwowym 
zakładzie obróbki drzewa na pomiesz­
czenie szkoły powszechnej, omawiano 
sprawę przebudowy ul. Jabłonowskich 
oraz sprawę dostawy materjału i w y­
konania. mundurów dla pracowników 
miejskiego zakładu czyszczenia mia­
sta. Wkońcu omawiano sprawę roz­
działu odzieży i obuwia dla ubogiej 
młodzieży szkolnej.

Bratnia Pomoc Studentów U. J. K.
we Lwowie wzywa wszystkich Pola- 
ków-studentów Uniwersytetu, którzy 
się zgłosili do wzięcia udziału w  Dru­
gim powszechnym spisie ludności, by 
i) bezwzględnie jawili się na zebra­
niach instrukcyjnych urządzanych 
przez władze spisowe, gdzie otrzymają 
wszystkie do przeprowadzenia spisu 
dpkumenty. N a zebrania te otrzymają 
ci koledzy, których udział w  spisie 
ludności został zdecydowany, imienne 
zaproszenia. Należy przynieść ze sobą 
legitymację uniwersytecką. 2) By 
wszyscy koledzy komisarze spisowi 
chętnie podejmowali się spisywania 
krańcowych dzielnic Wielkiego Lw o­
wa. Władze spisowe przez swoje zarzą 
dzenia ułatwią komunikację tramwa­
jową.

Bratnia Pomo.’ nie wątpi, że wszys 
cy koledzy, ku “zy się obowiązku 
komisarzy' spisov, /ch podjęli, obowią­
zek swój spełnią bez reszty.

Aresztowanie nafciarza. N a polecenie 
konsulatu austrjackiego aresztowano w jednej 
z kawiarń nafciarza dr. Salomona Schajo- 
wicza, k tóry na terenie wiedeńskim, i Zagłę­
bia boryslawskiego wchodził niejednokrotnie 
w  konflikt z kodeksem karnym .

Sprawa o zbrodniczy napad pod Bóbrką,
wlokąca się od kilku tygodni, dobiegła wreszcie 
końca. W yrok na terrorystów  z U. O. W. 
ogłoszony zostanie dzisiaj wieczorem.

„Trójka" potrąciła obok kościoła św. 
A nny przechodzącą przez jezdnię 56-letnią’ 
Michalinę Koczukową. Pogotowie ratunkowe 
przewiozło potłuczoną kobiecinę do szpitala

Truła się na odmianę lysolem służąca 
Tekla Muszyn, przy pl. Bema 12 . Powód' 
rozpaczliwego obrachunku z życiem nieznany. 
Desperatkę odwieziono do szpitala.

Służąca M arja Niepsuj popsuła sobie 
gruntownie opinję, kradnąc płaszcz selskino- 
w y oraz bieliznę, wartości 700 zł., na szkodę 
swego chlebodawcy, Zygm unta Schweitzera, 
zamieszkałego przy ul. Grodzickich 9.

KRAJO W A
PR Z E M Y ŚL. Święto pułkowe. K or­

pus oficerski 38 pułku piech Strzelców Lw ow ­
skich w Przemyślu zawiadamia, że bieżącego 
roku święto pułkowe odbędzie się w  dniu 27 
i 28-go listopada w ścisłych ramach pułku. 
Z  okazji święta, oficerowie i podoficero­
wie opodatkowali się jednorazowo na bezro­
botnych w kwocie 1 .15 0  zl. i kwotę tą prze­
kazali co  dyspozycji Pana D owódcy Korpusu 
N r. X  Generała Tessaro z prośbą o przeka­
zanie kom itetowi niesienia pomocy bezro­
botnym . S. Ch.

PR Z E M Y ŚL. Z  okazji święta pułkowego 
38 p. Strzelców Lwowskich na ręce dowódcy 
pułku pułk. Majewskiego nadesłał Marszałek 
Piłsudski następującą depeszę: „W  dniu święta 
38 p „ zapisanego w chlubnych dziejach w alk 
o Lw ów , ślę dzielnym strzelcom lw ow skim  
serdeczne życzenia jak najpiękniejszych plo­
nów w okresie wzmożonej pracy pokojowej 
w służbie pod sztandarem O jczyzny. Podp. 
Minister Spraw W ojskowych Józef Piłsudski, 
Marszalek Polski".

P R Z E M Y ŚL. W  czasie niedzielnego gło­
sowania w  gminie Sielnica, powiat Przemyśl, 
strzelił nieznany dotychczas sprawca z rew ol­
weru do posterunkowego przed budynkiem 
komisji obwodowej w Sielnicy. Posterunkowy 
PP. N r. 1739 jest lekko ranny. Za sprawcą 
prowadzi dochodzenia przemyski Urząd 
śledczy.

S T R Y J . Tajem niczy strzał. Ubiegłej nocy 
w Zawadowie, obok Stryja, nieznany sprawca 
strzelił przez okno do Iwana W itrykusza, rol­
nika, w  czasie spożywania przezeń wieczerzy 
p rzy stole. Ciężko rannego; odwieziono do 
szpitala powszechnego w Stryju. Sprawca 
zbiegł. Powód morderstwa narazie nieznany.

S T R Y J . Skazanie mordercy. Onegdaj 
przed Sądem okręgowym odpowiadał Iwan 
Kempa, lat 20, rolnik, za zabójstwo, popeł­
nione na osobie M ikołaja Szewciwa, k tó ry  
wskutek rany postrzałowej w brzuch, zm arł 
w pól godziny po napadzie. Przed śmiercią 
Szewciw wskazał spowiednikowi na Kempę, 
jako sprawcę zabójstwa. Sąd, po przeprowadzo­
nej rozprawie, skazał Kempę na 4 lata cięż­
kiego więzienia.

B O R Y SŁ A W . Boryslawski kom itet do 
spraw bezrobocia rozdał bezrobotnym w  o- 
statnich dniach 2 j/w agon ó w  węgla; oprócz 
tego przystąpił kom itet do rozdawania bo­
nów żywnościowych, które realizuje miejscowa 
spółdzielnia spożywców. W, związku z akcją 
komitetu do spraw bezrobocia, magistrat m . 
Borysławia zakupił 300 par obuwia oraz 200 
sztuk płaszczy, które zostaną rozdane mło­
dzieży szkolnej bezrobotnych rodziców.

M A G A Z Y N  POŚCIELI R . Drżała, 
Lwów — Chorążczyzna 5 (obok kina 
Apollo) poleca kołdlry, materace : po­
ściel po najniższych cenach. Przerabia 
kołdlry po 6 zl., materace po 8 zł.

Przypuszczalne zbiory 
w Polsce.

Warszawa. 24 listopada. (PAT.). 
Na podstawie ostatnio otrzymanych, 
danych, Główny Urząd Statystyczny 
dokonał ostatniego w  bieżącym roku 
gospodarczym prowizorycznego osza­
cowania przypuszczalnych zbiorów w  
Polsce, w- stosunku do najważniejszych 
ziemiopłodów. W yniki oszacowania są 
następujące:

Ogólny zbiór w  miljonach q.: 
Pszenica 22.0. żyto $6.6, jęczmień! 

14.7, owies 23.9.
W  stosunku do roku 1930, według 

tych danych zebrano:
Pszenicy o 1.7% mniej, żyta O 

18.7% mniej, jęczmienia o 0.3% wię­
cej, owsa o 1.8% więcej.

Obliczenia powyższego dokonano 
na podstawie danych korespondentów; 
o plonach z drugiej połowy paździer­
nika, oraz powierzchni upraw, ustalo­
nej na podstawie danych rejestracyj­
nych.

W yniki oszacowania zbiorów, po­
dane do wiadomości w połowie wrze­
śnia i obecne — nie sa zgodne. N ie­
zgodność ta powstała wskutek tego* 
że dane rejestracyjne, dotyczące po­
wierzchni upraw różnią się, od przy,-, 
bliżomych, podanych swego czasul 
przez korespondentów, a stanowią­
cych jeden ze współczynników, na 
podstawie których dokonane zostało 
wrześniowe prowizoryczne obliczenie 
zbiorów.
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Proces Centrrlewu
Piast.

Słuchany w  dniu wczorajszym na 
wstępie rozprawy św. Madejski, b. po­
seł do Sejmu zeznawał szczegółowo o 
działalności „Piasta" i roli, jaką w  nim 
odgrywali Witos i Kiernik. Świadek 
należy do Piasta od! powstania tego 
stronnictwa, na tej podstawie twier­
dzi. że nie ma tajemnicy w  Piaście, 
którejby nie znał. Piast — zdaniem 
świadka — żadnej akcji wywrotowej 
nie prowadził. Zresztą chłop jako po­
siadacz ziemi, do wystąpień rewolu­
cyjnych się nie nadaje. O Witosie i 
Kierniku mówi świadek jako o polity­
kach najbardziej w stronnictwie u- 
miarkowanych.

Na pytanie obrony oświadcza świa­
dek, że Witos nigdy nie mówił, że po­
licja zamiast pilnować złodzieji, pilnu­
je chłopów.

Również „Piasta" dotyczyły ze­
znania dalszego świadka, Brunona 
Gruszki, byłego posła a obecnie dy­
rektora banku w Radymnie. Świadek 
zeznaje, że bierze udział w ruchu lu­
dowym od lat 30 i kreśli dzieje stron­
nictwa Piast. Piast osiągnął najwyższy 
swój rozwój w r. 1922, kiedy po w y­
borach wprowadził do Sejmu 70 swo­
ich posłów. Następnie zaczął się po­
wolny upadek stronnictwa.

Świadek odpiera zarzut oskarżenia, 
jakoby na kongresie Piasta w Wierz­
chosławicach postawiona była rezolu­
cja o niepłacenie podatków. Przeciw­
nie, twierdzi, że zarzut organizowania 
przez posłów ludowych marszu na 
Warszawę jest bezpodstawny, zaś W i­
tos stale „przemawia! do .rozumu", a 
chłopi niejednokrotnie zarzucali W i­
tosowi i innym przewódcom powol­
ność.

N a pytanie prokuratora Rauzego, 
dlaczego tacy wybitni członkowie 
Piasta, jak Długosz, Lasocki, Anger- 
man i inni nie weszli do Sejmu Usta­
wodawczego, świadek me umie dać ja­
snej odpowedzi.

Pod koniec zeznań wywiązuje się 
dyskusja między świadkiem a prok. 
Grabowskim na temat legalizacji prze­
wrotu majowego.

Korzystnie dla Witosa zeznaje 
także Zygmunt Lasocki, były Mi­
nister pełnomocny i poseł nad­
zwyczajny w Wiedniu. Oświadcza, że 
poznał Witosa na terenie parlamentu 
wiedeńskiego. Witos był wówczas ra­
dykalnie nastrojony, Następnie mówi 
świadek o zasługach Witosa podczas 
wojny światowej i o działalności jego 
w r. 1919.

Prześladowany świa­
dek.

Świadek Kciuk poświęca zeznania 
różnym przejściom, jakie miał na tle 
swej działalności politycznej. I tak 0- 
powiada. że w  okresie przedwybor­
czym prześladowany był przez policję 
i urzędy. W  r. 1928 sekretarz Staro­
stwa Wnękowicz grozić mu miał prze­
śladowaniem w  razie niewystąpienia 
ze stronnictwa ludowego. Ostatnie 
wybory spędził w areszcie.

Następnie mówi o nastrojach wśród 
chłopów i twierdzi, że położenie ich 
jest coraz gorsze. Bojówki BBW R. ter­
roryzują chłopów, policja utrudnia im 
chodzenie na wiece i t. d. Zaprzecza, 
jakoby na wiecach Stronnictwa Lu­
dowego nawoływano do niepłacenia 
podatków.

W  wyniku dwóch spraw sądowych 
był skazany na jeden miesiąc więzie­
nia za nielegalne zebrania i obrazę 
Prezydenta Rzpltej.

Wiece Witosa.
Świadkowie Stachnik i Piróg opo­

wiadają. o wiecach, urządzanych przez 
Witosa.

Pierwszy zeznaje, iż Witos na wie­
cu w  Wielopolu mówi}, że Rząd w y­
dał bezprawnie 600 miljcnów, poza

tem podaje świadek, że w  okresie 
przedwyborczym wiece klubu BBW R. 
organizowała policja.

Wiece posła Ciołkosza.

Drugi zaś świadek był na zebraniu 
w Pilżnie, słyszał przemówienie: W i­
tosa, który, zdaniem świadka, nigdy 
nie nawoływał do niepłacenia podat­
ków i nieposzanowania władzy.

Mówią o nich czterej dalsi świad­
kowie.

Świadek Petryka zeznaje, że doty­
czące przemówienia Ciołkosza doty­
czyły zawodowych spraw robotni­
czych. Pozatem Cicłkosz krytykował 
działalność Rządu i poszczególnych 
Ministrów, a w szczególności Ministra 
skarbu. Nie nawoływał do obalenia 
Rządu siłą. Mówił, że do obalenia 
Rządu wystarczy kartka wyborcza w 
ręku. !

Świadek Mamrot, aplikant adwo­
kacki, był w r. 1929 w Berlinie, na 
odczycie posła Ciołkosza. Świadek 
streszcza ten odczyt o stosunkach pol­
sko-niemieckich i twierdzi, że C icł­
kosz w odczycie tym  wyraźne zazna­
czył, że granice istniejące obecnie są

słuszne. Wbrew temu w piśmie „A - 
bend" ukazała się wzmianka, że C icł­
kosz na odczycie swym kwestionował 
słuszność istnienia korytarza. Kto pi­
sał ten artykuł świadek nie wie.

Świadek adwokat Kon, mówi o 
działalności Ciołkosza na terenie mię­
dzynarodówki studenckiej. Twierdzi, 
że Ciołkosz nigdy nie wypowiedział 
słów, z których możnaby wnioskować, 
że kwestjonuje słuszność istnienia ko­
rytarza. Zdaniem świadka, ppglądy
Ciołkosza na tę sprawę są zgodne z 
poglądami całej polskiej partjj socja­
listycznej.

Świadek Żarek zeznaje o działal­
ności PPS., a w szczególności Ciołko­
sza w Tarnowskiem.

Największy most w Ameryce.

Ostatnio otwarty został w New Jersey największy most w Ameryce im. Jerzego Waszyng­
tona. Łączy on N ow y Jork z New Jersey ponad rzeką Hudson i ma 1450 mtr, długości. 
Zdjęcie nasze przedstawia ćwiczenia policji na tle mostu w dniu oddania go do użytku

publicznego.

WŚRÓD NOWYCH KSIĄŻEK.
Stanisław 'Wyrzykowski: „Plon ży­

cia" (Poezje). Warszawa, Dom Książki. 
Polskiej, 19 31. Str. 138 in 8°.

Zasłużony i, doskonały tłumacz 
Nietschiego, Conrada, Poeigo i Kiplin­
ga, poeta, który pierwsze swoje kroki 
w literaturze stawiał w towarzystwie 
Staffa, Tetmajera 1 Wolskiej — wydał 
ohecnie tom wierszy, o których sam 
-mówi, że jest obrazem jego skończo­
nej, pełnej twórczości lirycznej.

„Plon życia" —• to ostatnie echo 
Młodej Polski. Kunszt słowa, dźwięk 
wiersza, wyszukaność formy, w  które; 
nie tętni żywa krew serca, ale reflek­
sja, zadluma i, chęć tworzenia — dają 
piękną, staranną k s i ą ż k ę  — nie da­
ją jednak p o k a r m u  dla duszy dzi­
siejszego' człowieka.

Kto czyta te toczone rym y, ten mu­
si, pomyśleć ze zdumieniem: jakże to! 
Czyż to naprawdę pisał człowiek, przez 
którego życie przewaliła się wojna i 
wszystkie nowe, związane z nią spra­
w y! Te wiersze W yrzykowskiego — 
wiersze szlachetnej marki i  prawdziwe­
go rozmiłowania w pięknie — są, jak 
zakonnice, które za szarym murena 
klasztoru, pielęgnując róże ii głogj 
przez wszystkich zapomniane — prze­
trwały największy kataklizm świata, 
nie wiedząc nawet, że był. Spojrzenie 
ich jest dla nas dzisiejszych naiwne, 
doniosłość ich małoznaczna, smutek 
— mało porywający.

M otywy tego zbioru, to nieokre­
ślona, wieczna t ę s k n o t a ,  to subtel­
ne c i e r p i e n i e  d u s z y  stylowo 
s a m o t n e j ,  to- w y d z i e r a n i e  s i ę  
z r  z o c z y w i s t o ś c i  ku niewia­
domym celom wśród* .gwiazd. Góruje 
wśród nich motyw, nadający zbiorko­

wi szczególne znaczenie: u k o c h a ­
n i e  c z ł o w i e k a  i głębokie odczu* 
cie związku z człowiekiem. W yrzy­
kowski wierzy, że s i ł ą  w o l i ,  napię­
ciem myśli może człowiek dorównać 
Stwórcy.

Wierzy w w i e l k o ś ć  m y ś l i  
ludzkiej i  w ś w i ę t o ś ć  poetyckiego 
n a t c h n i e n i  a.

Środki., jakiemi, wyraża poeta ten 
(swój jednostronny, indywidualistycz­
ny stosunek do świata, pochodzą z li­
terackiej rekwizytorni. Nietylko bodź­
ce natchnienia, ale i przeżycia — w y­
dają się wtórnem odbiciem obcowania 
W yrzykowskiego z światem poezji, 
konsekwencją jego pracy, jako tłu­
macza. Li t e ,r a c k C’ ś ć góruje n a d  
p o e z j  ą, urok wyrazu nad wewnętr z 
mą treścią. „Róże mistyczne", „Złoto- 
oka Ksiieni” , .mit o Atlantydzie — to 
wszystko takie urokliwe mary, omotiu- 
jąee fantazję, ale nie mówiące nic o 
głębi serca.

Ale jiest w tym zbiorze i parę tonów 
bezpośrednich, ujmujących prostotą i 
siłą. T o  w  nutę Mickiewiczowskiej 
strofiki uderzająca „Ballada o boleją­
cej miłości", to pod1 tchnieniem Boe- 
cklima pisane „T rz y ' łodzie", to 
„Przedzmrocze", ukrywające w  wizji 
ałeji dworskiej głębokie przeżycie oso­
biste, to wreszcie najpiękniejszy wiersz 
tego zbioru, najbardziej poetyczny, naj 
bardziej wzruszający .drobiazg, „S z a- 
r u g  a":

W  podmuchach wiatru skrzypią wrota, 
Drewnianej chaty trzeszczy zrąb;
W  powietrzu wisi szara słota,
Niosąc do izby mrok 1 ziąb.

N a blasze dachu, jak na bębnie,
Jesienny wicher dziko gra.

W  polu, na krzyżu, Chrystus ziębnie,
Choć na ognisku płoną drwa...

Te wiersiz.e zainteresują nietyko 
tych, co czuli i cierpieli słowami Tet­
majera, Zbierzchowskiego, Zawistow­
skiej. ■.—- One przemówią i do nas — z 
Nowej Polski, a czarem swoim otwo­
rzą przed* nami. i te zapomniane już 

drogi do zrozumienia tamtych, ob­
cych życiu, uśmiechających się do 
śmierci., rym ów estety.

Jadwiga Łempicka.

S. Lidzki-Śledziński i A. Kowalski. 
„Śpiewnik żołnierski". Wojskowy In­
stytut Naukowo-W y dawni czy. W ar­
szawa 19 3 1.

Śpiew w życiu zespołów, a w pier­
wszym rzędzie żołnierzy posiada bar­
dzo dodatnie znaczenie pod względem 
psychicznym — podnosi ich na duchu, 
sprowadza humor i radość życia.

Od bardzo dawna posiadamy wiel­
ką ilość pieśni, śpiewanych przez w oj­
sko w różnych epokach i o różnej tre­
ści i mełodji; dużo jest z nich dobrych, 
niektóre jednak czy to swem pochodzę 
niem obcem i treścią zbyt frywolną, 
czy też charakterem kabaretowym nie 
licują z powagą stanu żołnierskiego.

Władze wojskowe nasze w swej 
dbałości i trosce o zdrową i piękna 
pieśń dokładają starań, bv była ona 
polską z ducha i by wpływała korzyst­
nie na żołnierza i na otoczenie. Stąd 
zrodziła się potrzeba ułożenia odpo­
wiedniego śpiewnika, któryby spełnił 
te potrzeby i wymagania. Jest to tem 
bardziej ważne, że pieśń żołnierska 
przenika na wieś, do fabryk i t. p.

Pracą, która odpowiada powyższym 
założeniom, jest ukazujący się obecnie 
„Śpiewnik żołnierski". Zbiór ten, za­
wierający 45 pieśni z nutami, podaje 
pieśni obowiązujące w wojsku i zale­
cone.

Poszczególne pieśni mają głębszą 
myśl wychowawczą, n. p. miłość O j­
czyzny, służby, honor żołnierski, o- 
fiarność, tradycje rycerskie lub zucho­
watość. Tchną one tężyzną i zdrowym 
humorem. „Śpiewnik" został zalecony 
do użytku wojska przez Pana I Wice­
ministra Spraw Wojskowych. Nada 
się on nietylko dla wojska, lecz również 
i dla związków i organizacyj młodzie­
ży, a szczególnie przysposobienia woj­
skowego.

Książka jest wydana na bezdrzew- 
nym papierze z okładką kolorową.

„Journal des Debais’
o Ćwiklińskim.

Paryski „Journal des Debats" z dnia 
20 bm. przynosi .dłuższą notatkę o 
Ludwiku Ćwiklińskim, pióra p. dra K. 
Jareckiego, .docenta Uniwersytetu
lwowskiego. Jak  wiadomo, Ludtwik
Ćwikliński, b. profesor, b. dziekan i b. 
rektor Wszechnicy lwowskiej, później 
Minister oświaty w galbinecie austria­
ckim, powrócił, po wojnie, do Poznań­
skiego, swoich stron .rodzinnych, osiadł 
w Poznaniu, jest obecnie prezesem Pol­
skiego Towarzystwa Filologicznego i, 
w wieku lat .blisko 8o-oiu, w którym 
inni myślą już tylko o odpoczynku, 
wydał poezje Klemensa Janickiego 
(15 16 — 1543), .zaopatrując je w  piękny 
wstęp łaciński. P. Jarecki poddaje a- 
halłz.ie . to wydanie Pieśni łacińskich 
poety, który łączy wdzięk Du Bellay‘a 
z entuzjazmem Romsard‘a i*'wyraża ży­
czenie, by Pieśni te zostały przetłuma­
czone na francuskie i udostępnione sze 
rokiej publiczności francuskiej.

Papier z liści winnych*
Donoszą z Leningradu. Jeden z 

inżynierów przedstawił w  biurze w y­
nalazków wynaleziony przez siebie sy­
stem fabrykacji papieru z włókien ło­
zy i liści winnych. Szczególnie nadają 
się do tego celu liście i łoza winna z, 
Kaukazu.
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G A Z E T A  L t O W S K A  z dnia 26 listopada 1931. S t r  "
 a

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

I. N c. 654/31/2. Edykt. N a wniosek M i­
chała T iirk la, dentysty w Mielcu uznaje się 
cztery weksle każdy na kwotę 57 zł. opie­
wający, wystawiony przez Marję Mazur młod­
szą i Marję Mazur starszą obydwie z Padwi, 
płatne w Mielcu w dniach 15 kwietnia, 15 lip- 
ca, 15 października i 15  grudnia 19 3 1 , za za­
ginione. Posiadacza tych weksli w zyw a się, 
ażeby w ciągu dni 60 licząc od dnia płatności 
ostatniej weksla z wekslami temi zgłosił się 
do tut. Sądu, lub je Sądowi nadesłał, w prze­
ciwnym  bowiem razie weksle te uznane zo­
staną za umorzone. 9 101

Sąd grodzki, Oddział I.
Mielec, dnia 9 listopada 19 3 1,

X II. Nc. 3 13 /3 1. Zarządzenie umorzenia. 
N a wniosek Rafała Rosenstraucha, kupca w 
W arszawie, ul. Krochmalna 36 wdraża się po­
stępowanie celem umorzenia niżej opisanych 
weksli, które wnioskodawcy zaginęły i w zy­
wa się posiadacza tychże weksli, aby do dni 
60-ciu od dnia ogłoszenia w „Gazecie L w ow ­
skiej" przedłożył weksle Sądowi, gdyż w prze­
ciw nym  razie Sąd uzna weksle za umorzone 
i pozbawione mocy prawnej. Opis weksli: 1) 
Dnia — na zł. 250.— dnia 30 listopada 1930 
zapłacę za ten weksel złotych dwieście pięć­
dziesiąt. M. Markfeld i H . Griinbaum skład 
artykułów  rym arskich Kraków , ul. Wielopole 
3. M arkfeld mp. Griinbaum mp. 2) Dnia — 
na z!. 250.— dnia 25 grudnia 1930 zapłacę za 
ten weksel złotych dwieście pięćdziesiąt. M. 
M arkfeld i H . Griinbaum skład artykułów  ry ­
marskich Kraków , ul. Wielopole 3. M arkfeld 
mp. Griinbaum mp. 9 112

Sąd grodzki, Oddział X II.
Kraków , 8 września 19 3 1.

X I. N c. 25/31. Edykt. N a wniosek Ks. 
Stanisława Pękali w Czortkowie zarządza się 
postępowanie celem umorzenia blankietu 
wekslowego i w zyw a się posiadacza blankietu, 
by w terminie 6o-dniowym od ogłoszenia 
wezwania zgłosił się w Sądzie tut. i zaginiony 
blankiet wekslowy, względnie weksel na tym 
blankiecie wystawiony Sądowi okazał, z tern, 
że po bezskutecznym upływie tego czasokresu 
blankiet wekslowy, względnie weksel zostanie 
uznany za umorzony. Blankiet ostemplowany 
na 1 zł. 80 gr., wystawiony jest przez Stani­
sława Swirniaka w Stebniku i w chwili rze­
komego zaginięcia nie był wypełniony.

Sąd grodzki. 9146
Drohobycz, 12  czerwca 19 3 1.

K U R A T E L E .
Lcz. 7/30/4. Edykt. Izydora Strzelca s 

Józefa z Rokietn icy pozbawia się częściowo 
własnowolności z powodu niedołęstwa umysłu. 
Doradcą jego ustanawia się tegoż żonę Pauli- 
nę Strzelec w Rokietnicy. 9 113

Sąd grodzki, Oddział I.
Pruchnik, dnia i czerwca 19 3 1.

L I C Y T A C J E .
E. 118 2 /3 1. Edykt licytacyjny. Dnia 22 

grudnia 19 31 o godzinie 1 1  rano odbędzie się 
w  podpisanym Sądzie licytacja realności lwh, 
47^) — IOIa) i 1093) gminy Siemiechów. W ar­
tość szacunkowa 14.305 zł. Najniższa oferta 
8653 zł. 34 gr. W arunki licytacyjne, protokół 
oszacowania i inne dokumenta przeglądać 
można w Sekretarjacie biuro N r. 8 w godzi­
nach urzędowych. 9106

Sąd grodzki, Oddział II.
Tuchów, dnia 25 września 19 3 1.

E. 138 1/3 1. Edykt licytacyjny. Dnia 22 
grudnia 19 31 o godzinie 10  rano odbędzie się 
w  Sądzie tutejszym licytacja 3/14 części real­
ności lwh. 109 gminy Zalasowa. W artość sza­
cunkowa 2424 zł. Najniższa oferta 16 16  zl. 
Protokół oszacowania, warunki licytacyjne 
i inne dokumenta przeglądać można w Sekre­
tarjacie biuro N r. 8 w godzinach urzędo­
wych. 9105

Sąd grodzki. Oddział II.
Tuchów, dnia 20 października 19 3 1.

E. 1071/28. Edykt licytacyjny. Dnia 29 
grudnia 19 31 o godzinie 9 odbędzie się w pod­
pisanym Sądzie biuro N r. 22 przym usowa licy­
tacja 23/25 części majętności Zarzyszcze obj. 
whl. 239 ks. gr. dla większej posiadłości. Cena 
szacunkowa: 158.060 zł. 60 gr. Najniższa o-
ferta: 105.373 2 t- 74 gt- Prawa do nierucho­
mości, które m ogłyby uczynić tę licytację nie­
dopuszczalną, należy zgłosić najpóźniej na 
terminie licytacyjnym  przed 'rozpoczęciem  
licytacji, w przeciwnym razie nie możnaby 
ich więcej podnieść odnośnie do samej nieru­
chomości na szkodę nabywcy. Pozatem odsyła 
się interesowanych do edyktu licytacyjnego, 
przybitego na tablicy sądowej. 9091-3

Sąd okręgowy, W ydział III.
Lw ów , dnia 17  października 19 3 1.

E . 239/29. Edykt licytacyjny. Dnia 29 
grudnia 19 3 1 o godzinie 9 odbędzie się w 
podpisanym Sądzie, biuro N r. 22 przymusowa 
licytacja 2/25 części majętności Zarzyszcze, I 
obj. whl. 239 ks. gr. dla większej posiadłości. 1 
Cena szacunkowa: 20,259 8 ° gr. Najniższa
oferta: 13.506 zł. 54 gr. Prawa do nierucho­
mości, które m ogłyby uczynić tę licytację nie­
dopuszczalną, należy zgłosić najpóźniej na 
terminie licytacyjnym  przed rozpoczęciem li­
cytacji, w przeciwnym  razie nie możnaby ich 
więcej podnieść odnośnie do samej nierucho­
mości na szkodę nabywcy. Pozatem odsyła się 
interesowanych do edyktu licytacyjnego, przy- 

' bitego na tablicy sądowej. 9092-3
, Sąd okręgowy, W ydział III.

Lw ów , dnia 17  października 1931.

E . 3213/30/14. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek Osiasza Frischa w Przemyślu odbę­
dzie się dnia 30 grudnia 19 3 1 o godzinie 10 
rano w biurze tutejszego Sądu N r. 7 na za­
sadzie zatwierdzonych warunków licytacyj­
nych — licytacja połowy realności objętej lwh. 
392 i 1/4 części lwh. 37 gminy Jasień. W ar­
tość szacunkowa realności 1) 3450 zl., 2) 25 
zł. Najniższe oferty ad 1) 2300 zł., ad 2) 
17  zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. 9 I 0 7

Sąd grodzki.
U strzyki, 16  listopada 19 31.

E. 1545/31/6. Edykt licytacyjny. Na 
wniosek firm y Bracia Frankel w Oświęcimie 
odbędzie się dnia 3 1 grudnia 19 3 1, godz. _io 
rano w biurze tutejszego Sądu N r. 7 na za­
sadzie zatwierdzonych warunków licytacyj­
nych — licytacja realności objętej lwh. 61 
gminy Sercdnica. W artość szacunkowa 8430 
zł. Najniższa oferta 5620 zł. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 9 10 ®

Sąd grodzki, Oddział I.
U strzyki, dnia 16 listopada 1931.

E . 2778/30. Edykt licytacyjny. Dnia 29 
grudnia 19 3 1 o godz. 9 odbędzie się w  ̂ pod­
pisanym Sądzie sala N r. 68 licytacja 1/2 i 3/24 
realności lwh. 29 ks, gr. gm. kat. Syczana. 
Wartość szacunkowa 24.793.63 zl. Najniższa 
oferta 16.509 zl. oS gr. Prawa, któreby stały 
na przeszkodzie powyższej licytacji, należy 
najpóźniej na terminie licytacyjnym  przed 
rozpoczęciem licytacji w tym  Sądzie zgłosić, 
w przeciwnym  bowiem razie prawa te na nie­
korzyść wierzyciela w dobrej wierze w od­
niesieniu do tych realności zrealizowane by 
być nie mogły. Zreszcą posyła się interesowa­
nych do edyktu licytacyjnego, umieszczonego 
na tablicy sądowej. 9io 3

Sąd grodzki, Oddział IV .
N ow y Sącz, dnia 26 października 19 31.

E. X X V I. 13625/30/6. Edykt licytacyjny 
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
N a wniosek strony egzekwującej Petra Cho- 
mycza odbędzie się dnia 29 grudnia 19 31 o 
godz. to przedpol. w biurze N r. 80 na zasa­
dzie obecnie zatwierdzonych warunków licy­
tacja następującej realności: Księga gruntowa
Mraźnica. W hl. 336/400 142. Oznaczenie re­
alności: pgr. 604/2 o obszarze 5287 m. kw., 
łąka. W artość szacunkowa 1870 zł. Najniższa 
oferta 1246.67 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 9 1 1 1

Sąd grodzki.
Drohobycz, dnia 27 lipca 19 3 1.

E. III. 287/31. Edykt licytacyjny. N a 
wniosek adw. Dra Bohdana Stachewicza w 
Tarnopolu odbędzie się dnia 23 grudnia 19 31 
o godz. 1 1  przedpol. w biurze N r. 32 licytacja 
realności: Księga gruntowa gm. kat. Borki
wielkie. Whl. 2796. Oznaczenie realności: ogr. 
lkat. 2540/18. W artość szacunkowa 6000 zl. 
Najniższa oferta 4000 zl. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 9 114

Sąd grodzki, Oddział III.
Tarnopol, dnia 2 1 września 19 3 1.

E. 1316/30. Edykt licytacyjny. Dnia 29 
grudnia 19 3 1 o godz. 10 odbędzie się w pod­
pisanym Sądzie sala N r. 68 licytacja realności 
lwh. 529 ks. gr. gm. kat. N ow y Sącz. W ar­
tość szacunkowa 57.712 zł. 12  gr. Najniższa 
oferta 35.556 zł. 32 gr. Prawa, któreby stały 
na przeszkodzie powyższej licytacji, należy 
najpóźniej na terminie licytacyjnym  przed roz­
poczęciem licytacji w tym  Sądzie zgłosić, w 
przeciwnym bowiem razie prawa te na nieko­
rzyść wierzyciela w dobrej wierze w odniesie­
niu do tych realności zrealizowane by być 
nie mogły. Zresztą posyła się interesowanych 
do edyktu licytacyjnego, umieszczonego na ta­
blicy sądowej. 9102

Sąd grodzki. Oddział IV .
N ow y Sącz, dnia 3 listopada 19 3 1.

R O ZM A IT E O BW IESZCZEN IA.
VI. C. 292/31, Edykt. Strona powodowa 

Teodor i Franciszka Lebedowicz wniosła 
skargę przeciw stronie pozwanej Korneli 
Stelmaszczuk o zniesienie współwłasności. 
Rozprawę wyznaczono na 28 grudnia 19 3 1, 
godz. 9 rano, biuro N r, 1 1 ,  sala rozpraw N r. 
3. Ponieważ miejsce pobytu strony pozwanej 
jest nieznane, ustanawia się Demka Pryjm aka 
z Korczyny kuratorem, który ją będzie za­
stępował, dopóki sama się nie stawi w Sądzie. 

Sąd grodzki.
Sokal 9 listopada 19 3 1. 9104

I. Nc. 499/3° . Właściciele realności whl. 
936 Stanisławów Beri Seibald, Jachet Halpern 
wnieśli na wykreślenie z tego ciała następują­
cego wpisu: Dom I 1/4 pag. 1786 n 2 ow 
Nebcneinlage Zł. 8619 eing. 6 Mai 1868 Das 
Pfandrecht fur den Restkaufpreis pr. Drei- 
hundert zwei Gulden 25 kr. OW . samt 5% 
Zinsen zu Gunsten der Hypotekarglaubiger 
intabulierr Instr. 42 pag. 398— 399. W zywa 
się uprawnionych powyższego prawa niezna­
nych z nazwiska, życia i miejsca pobytu wie­
rzycieli, ażeby do roku od dnia ogłoszenia 
niniejszego edyktu swe roszczenia w tut. Są­
dzie zgłosili. W  razie bezskutecznego upływu 
tego czasokresu zezwoli Sąd na wykreśbnie 
tego wpisu hipotecznego. ę u ^

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 23 czerwca 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
I. Sa 25/31. Edykt ugodowy. Otwarcie i 

postępowań;a ugodowego do majątku Józefa ! 
Scheinberga w Gorlicach. Kom isarz ugodowy 
Leopold Nożyński, Naczelnik Sądu grodzkiego 
w  Gorlicach. Zarządca ugodowy Dr. Bernard 
Stadtfeld, adw okat w Gorlicach. Audjencja do 
zawarcia ugody w Sądzie grodzkim  w G orli­
cach dnia 3 1 sierpnia 19 3 1, o godz. 10-tej

przedpołudniem. Czasokres do zgłoszenia wie­
rzytelności do 15 sierpnia 19 3 1. 9122

Sąd okręgowy, W ydział I, cyw ilny.
Jasło, dnia 1 1  lipca 19 3 1.

I. 2. S. 6/31. Wyznaczenie dodatkowej 
audjencji rozpoznawczej. W  sprawie konkur­
sowej Zachodnio Małopolskiego Tow . N afto­
wego dla płytkich wierceń Ska z ogr, odp. 
w Sanoku wyznacza się dla zbadania dodat­
kowo zgłoszonych i do audjencji jeszcze zgło­
sić się mających wierzytelności —  audjencję 
na dzień 18 grudnia 19 3 1, godz. 9, biuro 
N r, 10  tut. Sądu. 9099

Sąd okręgowy.
Sanok, 15 czerwca 19 3 1.

I. Sa 23/31, Edykt ugodowy. Otwarto 
postępowanie ugodowe do majątku Dawidą 
Schonbacha, kupca w Ustrzykach dolnych. 
Komisarzem ugodowym S. S. O. Gustawa 
Bernhauta. Zarządcą ugodowym  A rona Gold- 
wendera, kupca w Ustrzykach. Audjencja 
ugodowa w tut. Sądzie, biuro N r. 10  dnia 
ngrudnia 19 3 1, godz. 10  przedpoł. 9098

Sąd okręgowy, W ydział I. S. 2.
Sanok_ 2 listopada 19 3 1.

L  Sa 1 1 / 3 1 ,  W  sprawie ugodowej Mozęsa 
Gaunspana, kupca w Dynowie — zatwierdza 
się ugodę zawartą na audjencji dnia 20 lipca 
19 31 między dłużnikiem Mozesem Gaunspa- 
nem a jego wierzycielami. 9097

Sąd okręgowy, W ydział I.
Sanok, 22 października i j j i .

Sa 134/31/14 . W sprawie ugodowej Sa­
muela Frankla i Iry  Feiwischa Hirscha we 
Lwowie. Krakowska 7 zwalnia się adw. dra 
Salomona Grossa z czynności zarządcy ugo­
dowego a w jego miejsce ustanawia się za­
rządcą Nuchima Apfelschmitta, kupca we 
Lwowie, Skarbkowska 7. 9096

Sąd okręgowy.
Lw ów , 17  listopada 19 3 1.

S. 26/31/1. Edykt konkursowy. Otwarcie 
konkursu do majątku firm y „W yh oda’1 Spół­
dzielnia z .0 o. w Nowem  Siole, działającej 
przez zawiadowców; Wasyla M ryczko, T ym - 
ko Zawodowskyj, Iwana Nazarko oraz za­
stępców tychże Daniela Holowatego i Ilka 
M ryczka wszyscy w Nowem  Siole, wpisane­
go w rejestrze handlowym pod firm ą „W y- 
hoda“  kooperatywa z obmeżcnoju porukoju 
w Now im  Seli. Komisarz konkursow y A lek­
sander Czajkowski, sędzia Sądu okręgowego 
we Lwowie. Zarządca masy dr. Adam Cieć- 
kiewicz adw. w Cieszanowie Pierwsze zgro­
madzenie Wuerzycieli w powyż wymienionym 
Sądzie, biuro N i . 22 dnia 30 listopada 19 3 1
0 godz. 12  w południe. Czasokres do zgło­
szenia wierzytelności do 25 stycznia 1932. 
Audjencja rozpoznawcza w tymże Sądzie dnia 
16  lutego 1932 o godz. 10 przedpoł. 9095

Sąd okręgowy.
Lwów, 29 października 19 3 1,

Sa 225/30/75. Postępowanie ugodowe do 
maątku dłużnika Ozjasza Inselmana, kupca 
■we Lwowie, Wagowa 7 jest zakończone 

Sąd okręgowy.
Lw ów . 28 lipca 19 3 1. 9094

Sa 7 1/ 3 1/ 1 16 . Zatwierdza się ugodę za­
wartą na audjencji ugodowej w dniu 28 
s.erpnia 19 3 1 między dłużniczką „Drukarnia 
K resow a" Spka z o. o. we Lwowie, Mochnac­
kiego 48 a jej wierzycielami. 9°93

Sąd okręgowy.
Lw ów , 3 1 października 19 3 1.

Sa 1 14 /3 1. Otwarcie postępowania ugo­
dowego do majątku Gustawa Fiillenbauma
1 Edmunda Pohorillego, kupców w Buczaczu. 
Komisarz ugodowy S. O. Stanisław Bernstein 
w Stanisławowie. Zarządca ugodowy Dr. Mi_- 
chał H ryniów , adwokat w Buczaczu. A u­
djencja do zawarcia ugody w Sądzie 27 listo­
pada 19 3 1, godz. 10  rano, N r. 59. Czasokres 
zgłoszeń do 20 listopada 19 3 1. 9142

Sąd okręgow y,
Stanisławów, 17  października 19 3 1.

Sa 108/31. Otwarcie postępowania ugodo­
wego do majątku Składnicy Kółek Rolniczych 
w Kałuszu, zapisanego w rejestrze handlowym 
pod firm a Spóldz. 81. Komisarz ugodowy 
S. O. Stanisław Bernstein w Stanisławowie. 
Zarządca ugodowy Mieczysław Pichl w Kału­
szu. Audjencja dg_zaw arcia ugody w Sądzie 
1 grudnia 19 3 1. godz. 10  rano, N r. 59. Czaso­
kres zgłoszeń do 24 listopada 19 3 1. 9140

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 22 października 19 3 1.

Sa 1 13 / 3 1 . Otwarcie postępowania ugodo­
wego do majątku Eisiga Schiftera, introliga­
tora w Stanisławowie, Komisarz ugodowy S. O. 
Stanisław Bernstein w Stanisławowie. Zarzadca 
ugodowy Natan Eisenstein w Stanisławowie. 
Audiencja do zawarcia ugody w Sądzie 7 
grudnia 19 3 1, godz. 10  rano, N r. 59. Czaso­
kres zgłoszeń do 30 listopada 19 3 1. 9139

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 24 października 19 3 1.

Sa 10 /31. Zawartą między Boruchem Ble- 
cherem, kupcem w Nadwórneji a jego wie­
rzycielami przy audjencji 20 maja 19 31 ugodę 
zatwierdzono. 9132

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 26 września 19 31.

Sa 6 1/31. Zawartą między Pinkasem Spie- 
glem, kupcem w Buczaczu a jego wierzyciela- 
mi_ przy audjencji 3 1 lipca 19 31 ugodę za­
twierdzono. 9 1 3 1

Sąd okręgowy.
Stanisławów, dnia 10  października 19 3 1.

S. 18/31. Wi sprawie konkursowej Tow  
naft. „Segil" Ski z ogr. odp. Rafinerji olejów 
mineralnych „Segil“  Ski z ogr.” odp. i Dra 
Szymona Segila w Nadwórnej odwołuje się

s wyznaczoną na 26 listopada 19 31 ogólną au­
djencję .rozpoznawczą a zarazem wyznacza się 
takową na 26 stycznia 1932, 9 rano, biuro 
N r. 66 tut. Sądu. 9126

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 22 listopada 19 3 1.

Sa 10/30. Postępowanie ugodowe do ma­
jątku dłużników Jen ty  i M ajera__ .Mauerów, 
kupców w  Rohatynie, otwarte tus. uchwałą 
z  dnia 17  stycznia 1930 Sa 10/30 zastana­
wia się. 91 1 !

Sąd okręgowy, W ydział I, cyw ilny.
Brzeżany, 24 października 19 3 1.

U Z N A N IE  Z A  ZM A RŁEG O .
T . 73/31/4. Anna z Bakajów Chrząstek, 

żona Adama, córka Ludw ika i E w y , ur. 10 
stycznia 1888 w  Staniszewskiem, zam. W W oli 
Raniżowskiej, po odejściu jej męża w  19 14  
na wojnę, przebywała już to w Staniszew­
skiem, już to w  Raniżowie, w  19 19  wyjechała 
w niewiadomym kierunku i zaginęła. W dra­
żając postępowanie celem uznania jej za zm ar­
łą, a małżeństwo za rozwiązane, wzywa się, 
aby zawiadomiono Sąd lub kuratora Dra B. 
Wilusza, adwokata w  Rzeszowie, którego u- 
stanawia się obrońcą węzła małżeńskiego o 
zaginionej do jednego roku. 9080-3

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 25 wrześnią 19 3 1. *• Ui

T , 60/31/2. Mikołaj Zemiański urodzony 
17  grudnia 1855 w  Szklarach zmarł rzekomo 
w  czasie w ojny światowej w Rosji W zywa 
się o udzielenie wiadomości o nim do 12 
miesięcy. Chodzi o uznanie go za zmarłego.

Sąd okręgowy. W ydział I. 2.
Sanok, 6 sierpnia 19 3 1. 9100

T . 91/30. Jan Bar, urodzony 16 gru­
dnia 1877 w M arkowej, powiat Prze­
worsk i tam zamieszkały, syn Stanisława 
i D oroty w maju 19 14  r, wyjechał do Kana­
dy na robotę, i w drodze miał umrzeć na 
okręcie. Wdrażając postępowanie celem uzna­
nia go za zmarłego a jego małżeństwa za­
wartego w r. 1905 z Anną z Kuźniarów za 
rozwiązane wzywa się, aby zawiadomiono 
Sąd lub kuratora adw. dr. Jana Kotulę w 
Rzeszowie, którego ustanawia się obrońcą 
węzła małżeńskiego o zaginionym do jednego 
roku.

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 7 kwietnia 19 3 1. 9109

I. 5. T . 63/31/4. Kazimierz Chmielowski, 
ur 15 października 1889 w Gliniisu: średnim, 
syn Michała i M arjanny, zamieszkały w  G li­
niku średnim wcielony w r. 19 14  do 40 p. p. 
b. armji austrjackiej walczył na froncie ro­
syjskim i od r. 19 16  zaginął. Wdrażając po­
stępowanie celem uznania go za zmarłego, 
w zyw a się, aby zawiadomiono Sąd o zaginio­
nym do sześciu miesięcy. 9 110

Sąd okręgowy.
Rzeszów, 24 września 19 3 1,

T . 34/31. Edykt. Ołena Masna c. Rom ana 
i Anny, urodzona w Zastawczu 26 czerwca 
1903 zachorowała w 19 16 , a w 19 17  zabrana 
przez wojska rosyjskie do szpitala do Podha­
jce, zmarła tam rzekomo, a w każdym  razie 
od tego czasu nie dala o sobie wiadomości, 
zachodzi więc domniemanie, że nie żyje — 
Ogłasza się, aby do 6 miesięcy od dnia ogło­
szenia edyktu w gazecie udzielono Sądowi w 
Brzeżanach wiadomości o zaginionej, a ją się 
wzywa, aby dała znać o sobie. 9 116

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 2 maja 19 3 1.

T . 245/30. Edykt. Miikołaj Konopada, syn 
Grzegorza i M arji, urodzony 20 listopada 
1895, przynależny do Potoka, j,ako żołnierz 
wojsk ukraińskich walczył w 1918 pod Lw o­
wem i od tego czasu niema o nim  wiado­
mości. Ogłasza się, aby do 12  miesięcy od 
dnia ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono 
Sądowi w Brzeżanach wiadomości o zaginio­
nym, a jego się wzywa, aby dał znać o sobie.

Sąd okręgowy. 9 117
Brzeżany, 1 maja 19 3 1.

T . 266/30. Edykt. Paweł Cioń, syn Łu­
kasza i M arji, urodzony 26 czerwca 18 7 1 w 
U niowie i tamże przynależny, jako żołnierz 
armji austr. 95 pp. zaginął i od roku 19 16  
niema o  nim wiadomości. Ogłasza się, aby do 
6 miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu w gaze­
cie udzielono Sądowi w Brzeżanach wiadomo­
ści o  zaginionym, a  jego się wzywa, aby dał 
znać o sobie. 9 118

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 2 kwietnia 19 3 1.

T . 270/30. _Edykt. Łukasz Rum ak, syn 
M ikołaja i Zofji, urodzony 29 października 
1881 w Kunaszowie i tamże przynależny, po­
wołany w 19 14  do 55 pp. arm ji austr., w al­
czy! pod Przemyślem i od tego czasu niema 
o nim wiadomości. Ogłasza się, aby do 6 mie­
sięcy od dnia ogłoszenia edyktu w gazecie 
udzielono Sądowi w Brzeżanacn wiadomości 
o  zaginionym, a jego się wzywa, aby dał znać 
o sobie. 9 119

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 1 m aia^.i93t'

T . 273/30. Edykt. Pańko Kowal, syn Za­
chara i Parańki, urodzony 6 sierpnia 1879 w 
Laszkach górnych i tamże przynależnv, jako 
żołnierz arm ji austr. w alczył na froncie albań­
skim, gdzie w 19 15  został ciężko ranny i od 
tego czasu niema o nim wiadomości Ogłasza 
się, aby do 6 miesięcy od dnia ogłoszenia 
edyktu w gazecie udzielono Sądowi w Brzeża­
nach wiadomości o zaginionym, a jego się 
wzywa, aby dal znać o sobie. 9120

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 26 marca 19 3 1.
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Z  wydawnictw periodycznych.
„Bluszcz". Tygodnik. W  N-rze 47-vm 

„Bluszczu" J. Krawczyńska w art. pt. „K o ­
bieta wobec kryzysu ekonomicznego" zw al­
cza praktykowane obecnie usuwanie mężatek 
z  urzędów; E. Szelburg-Zarembina w ciepłym 
obrazku pt. „W idzę" daje skrót perspektyw i­
czny kulturalnego oddziaływania BibljoteK 
Powszechnych na m asy; St. Podhorska-Oko- 
łów  kreśli sylwetkę niedawno zmarłego poety 
A rtu ra  Oppmana; I. Kiewnarska na margine­
sie obrad genewskich dowcipnie upomina się 
o „Praw a przeciętności" dla kobiet. W  dziale 
praktycznym  artykuły : „Prośm y o ciszę"
przez W . B., feljeton o protekcji pt. „C z y  
Jaśnie W ielm ożna?". O szkole hodowli drobiu 
„W  Ju lin ie" W . Prażmowskiej, „Ze sportu", 
„Szkoła wyższej nauki1 gospodarczej", „O biady 
dla inteligencji i przepisy gospodarskie Pani 
Elżbiety. Num er bogato ilustrowany i żywo 
kom entujący chwilę bieżącą.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym).

Czwartek, 26 listopada.
LW Ó W  (381). Godz. 11 .4 0 : Trans, z W ar­

szawy. Przegląd Prasy Krajow ej P A T . — 
1 1 .5 8 : Retransmisja sygnału czasu z Obserwa­
tor jum Astronomicznego w  Warszawie, hej­
nału z W ieży Marjackiej w Krakowie. O dczy­
tanie programu na dzień bieżący. — 12 .10 : 
Trans, z W arszawy. U rz. kom unikat Państw. 
Instyt. Meteor. — 12 .15 :  Trans, z W arszawy. 
O dczyt rolniczy „W ytyczne polityki lniar- 
sk ie j" wygł. inż. Stanisław M ierczyński. — 
12 .3 5 : Trans, z W arszawy. V III-m y koncert 
szkolny, zorganizowany przez W ydział O- 
światy i K ultury Magistratu m. st. W arszawy 
wespół z Polskiem Radjo. W ykonaw cy: orkie­
stra filharmoniczna pod dyr. Jerzego Bojanow- 
skiego, Stefanja M illerowa (sopr.), Margerita 
T rom bini-K azuro (klawesyn) i Ignacy Rosen­
baum (akomp.). Słowo wstępne wypowie p. 
Tadeusz M ayzner. W  programie m uzyka fran­
cuska. — 14.00— 15.05 : Przerwa. — 15.05: 
T rans, z W arszawy. Kom unikat gospodarczy. 
—  15 . 15 : Lwowski kącik L. O. P. P. — 15-25: 
M uzyka z płyt gram ofonowych. —  iS -5o: 
Trans, z W arszawy. Program  dla najmłod­
szych: a) Obrazek pióra H . Rostafińskiej-
Choynowskiej „N a  podw órku", b) Trans, z 
W ilna. Opowiadanie Cioci H ali „Polowanie 
Zbyszka". — 16 .15 : Przerwa. — 16.20: Trans, 
z  W arszawy. Lekcja języka francuskiego (kurs 
średni). Lektor p. Lucien R oąuigny. — 16.40: 
Trans, z Warszawy.. M uzyka z płyt gram ofo­
nowych. — 17 .10 : Trans, z Wilna. „W ileński 
ży d  — w ybitny pisarz i patrjota polski (Ju- 
Ijusz Klaczko)" w ygł. p. Wł. Arcinowicz. — 
17 .3 5 : Trans, z W arszawy. Koncert solistów 
w  w yk. M ałgorzaty Kurnatowskiej (śpiew), 
A nita Rom anowska (skrzypce), Aleksander 
W ielhorski (fortepian) i Ludwik Urstein (a- 
kom p.). — 18.50: Rozmaitości. — 19 .10 : Od­
czytanie programu na dzień następny. — 
19 .15 : Trans, z W arszawy, Skrzynka poczt, 
rolnicza, korespondencję bieżącą omówi inż.

W acław Tarkow ski. —  19.25: Recital skrzyp­
cowy P. Dr. Janiny Oroszówny, akomp. p. 
Tadeusz Seredyński. —  t9-45: Trans, z W ar­
szawy. Prasowy Dziennik Radjow y. — 20.00: 
Trans, z W arszawy. Felj. „N ow e światy do 
zdobycia" wygł. p. Stefanja Podhorska-Okołów. 
— 20 .15 : Trans, z W arszawy. Omówienie kon­
certu europejskiego z Pragi Czeskiej. — 20.30: 
Trans, z Pra^i Czeskiej. Koncert europejski. — 
22.30: Trans, z W arszawy. Dodatek do Pra­
sowego Dziennika Radjowego. — 22.35:
Trans, z W arszawy. U rz, komunikat Państw. 
Instyt. Meteor. — 22.40: Trans, z W arszawy. 
Wiadomości sportowe. — 22.50: „Sztuka flir­
tu" powieść akustyczna w oprać. PP. Roget 
et Galler. — 23.30— 24.00: M uzyka tameczna 
z teatru Variete „Bagatela" we Lwowie. O r­
kiestra pod dyr. Leopolda Striksa. Trans, na 
wszystkie stacje P. R.

C Z Y  JESTEŚ JU Ż  C ZŁO N KIEM  
K O M ITET U  F L O T Y  N A RO D O W EJ 

Jeżeli Ne, dllaczego?
Wpłacać należy na konto czekowe 
P. K. O. N r. 30 lub cło Centrali Ko­
mitetu Floty Narodowej, Warszawa, 
Elektoralna 2 (Min. Przem. i Flandlu) 

Telefon: 30-34.

wies, ziemniaki i mąki spadły w cenie. T en­
dencja zniżkowa, usposobienie rezerwowane.

Kursy ustalone na podstawie cen rynkow ych 
loco Podwoloczyska:

Pszenica kr. dwor. 24.25 do 24.75, psze­
nica zbiór. 22.75 do 23.25, żyto małop. jednol. 
25.25 do 25.50, żyto małop. zbiór. 24.50 do 
24.75, jęczmień małop. przemiał. 17.50 do 18 — , 
owies malop. dwor. 23.— do 23.50, owies zbiór. 
2 1 .— do 21.50, ziemniaki przemysłowe 3.50 
do 3.75.

Loco Lw ów :
Pszenica kr. dwor. 26.25 4 °  26-75, psze­

nica zbiór. 24.75 do 25.25, żyto malop, jednol. 
26.75 do 27.— , żyto rnałop. zbiór. 26.— do
26.25, jęczmień małop. przemiał. 19.75 do
20.25, owies małop. dwor. 25.50 do 26.— , 
mąka pszenna luksusowa 45-50 do 46.50, mąka 
pszenna 41.50 do 42.50, mąka żytnia 41.50 
do 42.50.

Inne kursy niezmienione.

Ostatnie wiadomość!
giełdowe.

Notowania giełdowe.
G IEŁD A ZBO ŻO W A.

Lwów, 24 listopada. 
Pszenica, żyto, jęczmień przem iałowy, o-

G1EŁD A  W A R SZA W SK A .
Warszawa, 25 listopada.

j W A L U T Y : D olary 8,88 i 1/8— 8,88.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3% poż. bud. 
31-75; 5% poż. konwers. 4 1,7 5 ; 6 % poż.
dolarowa 61,50— 62,50; 7% poż. stabilizac.
58,00— 60,50; 10%  poż. kolejowa 10 5 ,-- .

D E W IZ Y : Belgja 12 6 ,16 ; Holanjda 558,85; 
N ow y Jo rk  8,92.; Paryż 34,85; Praga 26,43;

RADA ZAWIADOWCZA SPÓŁKI AKCYJN. „ARMA“ 
Fabryka Broni i Maszyn we Lwowie plac Gera, Bema 3.
zawiadamia niniejszem PP. Akcjonarjuszów, że w dniu 29 grudnia 1931 
o godzinie 17-tej, odbędzie sie w lokalu własnym we Lwowie przy pl. 
gen. Bema 3, Z W Y C Z A JN E ‘ W A LN E ZG R O M A D ZEN IE ’ A K C JO ­

N A R JU SZÓ W , z następującym porządkiem dziennym:
1) Zagajenie i wybór przewodniczącego.
2) Odczytanie protokołu ostatniego Walnego Zgromadzenia.
3) Rozpatrzenie i ewentualne zatwierdzenie sprawozdania, bilansu 

oraz rachunku strat i zysków za rok 1930 i udzielenie absolutorjum Za­
rządowi.

4) Powzięcie uchwały o pokryciu strat.
5) Uchwalenie wynagrodzenia dla Członków Komisji Rewizyjnej 

za rok 1930.
6) Odwołanie Rady Zawiadowczej i wybór Rady Nadzorczej.
7) Wnioski i interpelacje.
Zgłoszenie dodatkowych spraw na porządek dzienny, należy zgło­

sić do Zarządu Spółki, pisemnie, nie później jak 14 dni przed terminem 
Walnego Zgromadzenia, a to po' myśli Dz. U. R. P. Nr. 39, po z. 383.

Właściciele akcji i tymczasowych poświadczeń, mają .prawo, uczest­
nictwa w Wal,nem Zgromadzeniu, jeżeli akcje lub tymczasowe zaświad­
czenia złożone zostaną w kasie Spółki we Lwowie, pl. gen. Bema 3, 
przynajmniej, 7 dni przed terminem Walnego Zgromadzenia.

Szwajcarja 17 3 ,19 ; Berlin 2 1 1 ,7 5 ; Londyn 
32,85.

A K C JE : Bank Polski 1 10 ,— ; Sole potas. 
85,00— 87,00; Ostrowiec 31,00; Haberbusch 
52,—•

K O LEJ Ż E L A Z N A  C H A B Ó W K A — ŻAK O - 
PA N E S. A.

Bilans czysty z dnia 31/3 19 3 1.
Stan czynny:

W artość skupionej przez Skarb 
Państwa kolei 

Gotówka 
Efekta 
Dłużnicy
Rachunek zwłoki

zl. 12,649.000.— 
827.034.08 

„  46.548.—
34C43 5-33 

•’ 624.391.1 r
zł. 15,093.408.52

Stan bierny:
Kapitał akcyjny z
Pożyczki ,,
Fundusze rezerwowe i am orty­

zacyjne 
Wierzyciele
Dyrekcja Okręgowa Kolei Pań­

stwowych Kraków  rachunek 
zwłoki 

Zysk za rok 1929/30 
Zysk za rok 1930/31

9 ,792.000 .- 
9 1-15 1.79

3415.607.82 
24°-3  53-z8

„ 6 24 .39 1.11
4 4 4 .375-02 

„  485.529.00
zł. 15,093.408.^2

Rachunek zysków i strat za rok 
1930/31.

Winien:
W ydatki brutto 
Zysk za rok 1930/31

Ma:
Dochodu brutto

zł. 44.363.56 
„  48 5.529.00
zł. 529.892.56

zł 529.892.56

Nagrodzony w roku 1907 w Wiedniu i Paryżu 
złotym medalem

M. D E U T S C H E R
właściciel p r a c o w n i  k r a w i e c k i e j

wykonuje z własnych i powierzonych mate- 
rjałów wykwintną garderobę męską w stylu 

amerykańskim.
— Dla PP. Urzędników znaczny opust. — 

Lwów, Legjonów i j 9 (Pasaż).

Pianina fortepiany 
har tuo nj e 
spr !fd  aje 
napraw ia

po cenach ściśle fabrycznych —

U. M M \  Ossolińskich 10. Tul. 87-23
f IL IP  M ACD O N ALD .

e r . v
Przekład autoryzowany z angielskiego.

dni,
— Nie, nie czekałam. Właśnie roz­

stałam się z moim partnerem. Czas do 
domu. Czy poznałeś się z pułkowni­
kiem Rav-en,scourt©m ?

— Owszem. Dziękuję ci — odparł 
mąż. — Gdzie gospodarz?

Łucja wzruszyła białemi ramiona­
mi.

— Nie m,am pojęcia. Inni także 
chcieli się z nim pożegnać. Idę po mo­
je rzeczy.

Antoni pąpatrzył :za odthodzącą 
żoną. Była bardzo spokojna, trochę 
zmęczona i troszeczkę znudzona, ale 
za dobrze ją znał, żeby nie wyczuć, iż 
za tem: pozorami ukrywa się tłumione 
podniecenie. N ikt inny nie zauważył­
by tego-, lecz on zauważył odirazu.

— Dzięki Bogu, odkryła coś — po­
myślał.

Poszedł po płaszcz i kapelusz, i wró­
cił przed Łucją. Wielkie drzwi fronto­
we były otwarte i zimny, nocny wiatr 
wywiewał z dlomu dym y papierosów i 
zapachy perfum. Sala balowa była pu­
sta, ciemna i cicha, w  biibljotece gasły 
światła jedno po drugiem. Koło1 otwar­

tych drzwi stała grupa mężczyzn, o- 
taczających panią Carter-Fawcett, a 
wśród niej pułkownik Brownlough. 
Kapitana Lake’a nie było. Antoni sta­
nął z kapeluszem w  ręku,, czekając na 
żonę.

Ale gospodarz zauważył go i. po­
śpieszył do niego z entuzjastycznem 
oznajmieniem, że pani Carter-Faweett 
tyle słyszała o pułkowniku Gethrynie; 
że itd litd. Chwycił ,go za rękę.

— Owszem —■ akapitalul-ował Anto­
ni i pozwolił się zaprowadlzić.

Pułkownik Brownlougih przygoto­
wał go ochrypłym szeptem do tego, 
co miało nastąpić.

— Czarująca kobieta! Cudowna ko­
bieta! W arto ją poznać pułkowniku. 
Takiej drugiej niema na...

Grupa rozstąpiła się niechętnie.
— Oto, on, kochana pani! — puł­

kownik Brownlough silił się na jowial-' 
ność, z ezem nie było m-u do twarzy. 
Antoni zauważył niemiłą zmianę w je­
go głosie. Marsowy ton ustąpił w nim 
miejsca zgrzytliwej czułości. Przema­
wiał do lwicy jak kochanek.

Antoni pochylił się w ukłonie i 
prostując się, zajrzał w dziwne oczy 
niebezpiecznej kobiety. Oczy te były 
zimne, ale czuło się, że mogą łatwo 
buchnąć niszczącym płomieniem. W y­
glądała na zmęczoną i o cztery lata 
starszą niż przed kilku godzinami. Na 
powitanie Antoniego' rzekła niskim, 
pięknym, wyraźnie wyzywającym gło­
sem :

— To ni,e pan w.ziął pierwszą na­
grodę ,na zeszłorocznych zawodach 
hipicznych...

Antoni potrząsnął głową.
— Niestety, nie ja. Mój kuzyn. 

Dużo młodszy odeminle.
— A ! — rzekła dama. — Odlr.az.u 

pomyślałam, że to nie pan. Szkoda. 
Chciałabym poznać tego chłopca. Co 
za jeździec!

— W  swoim stylu, owszem — od­
parł Antoni. Czuł siię bardzo swobod­
nie, może bardziej niż na tO' pozwalało 
dobre wychowanie.

Skośne oczy otworzyły się szeroko 
i zlustrowały zuchwalca od stóp do 
głów, przyczem ich chłód zamigotał 
przelotnie lodowatym płomieniem. Ale 
zaraz zgasły i purpurowe usta ziewnę­
ły -dyskretnie za osłoną pięciu palusz­
ków, ozdobionych dwoma pierścion­
kami, za których cenę można byłoś ku­
pić sporą fortunę. Pani Carter-Faweett 
zwróciła się bokiem, do Antoniego i

rzekła do stojącego obok młodzieńca:
— T y  prowadzisz, Jack. Jestem 

śpiąca.
Chłopak zaczerwienił si,ę z radości. 

Grupa rozbiła się .i, odpłynęła po scho­
dach w ciemność. Antoni został z go­
spodarzem. Usłyszeli jej głos:

— Dziękuję za bal, Brownlough. 
Nie żałuję, że przyjechałam.

Pułkowniik Brownlough ukłonił się 
ręką i zwrócił do Antoniego. Miał tru-v 
dność w dobieraniu słów i uciekał z 
oczami. Z  kłopotu wybawiło go zja­
wienie się Łucji.

Prędko się z nim pożegnali. Zeszli 
na żwirowany podjazd, ai on stanął na 
najwyższym schodzie, machając ręka­
mi. Ale nie pod ich adresem. Łucja o- 
bejrzała się i zobaczyła na tle oświetlo­
nego hdlu ciemną, rozłożystą postać 
•dziwnie jakoś przygarbioną.

— Czy to nie wzruszające? — za­
pytała. — Ale chyba nie.

Antoni znalazł swoją maszynę. O- 
bok ruszały właśnie dwie inne i wy­
trysk żwiru z pod kół uderzył go W 
policzek. Zaklął pod nosem.

Wsiedli i pojechali. Zaczęli rozma­
wiać dopiero gdy się znaleźli daleko 
na szosie. Antoni jechał niezwykle 
wolno. Szybkościometr wskazywał za­
ledwie dwadzieścia pięć. Tego jeszcze 
nie bywało.

(C. d. n.).
■tMmstnwiiwiagiuw,', ■

C S M A  O G Ł O S Z E Ń : 7.a 2 wiersz milimetrowy I-szpaltowy kc.umny 8-łamowe: w ejjtos.iemsch zwykłych ia  tekstem) 1 5  gg. — za I wiersz milimetrowy 1-szpaitowy kolumny 4 -łamcw* 
w nadesłanetn nekrolog# 4 0  — w kronice, repertoarze, na stronach tekstowych, w ds.WJe gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 6© — po kronice 5 0  jja\ na 1-ssej (pod
Nagłówkiem) 8 0  -gst. — drohne ogłoszenia ca słowo 1©  jyas — drobne ogłcszeńiis knswrn i iprsodai sa  słowo 15  g r . — Cała strona: ogłoszeniowa 4 M  wł. — tekstowa S*©  sl, — we.rwssn 

(pod saigtówkieml 8 0 0  — Ogłoszenia tełv.'i»rv«s.i!:ft t / f s w e  — zamiejscowe areższo. — Za terminowy druk ogłoszeń Wydawnictwo nie odpowiada.

„Drukarma Polska, Lwów, ul. C horYczyzny 17, teł. 29-7.9, pod zarodem  W łzdyskwa Germana. — Nakżytość pocztowa opłacona ryv.z2ltr.1n

MflSZYHY 80 SZYCH
SINGER - KASSER
na dogodne spłaty.
Naprawa maszyn.

Julian Ł o m  lwów
Wałowa 11 . Tel. 2 8 -7 0


